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LwOW  31. maja.

Donieśliśmy wczoraj w . ^ ^ e r e n c j i ^ -  1 
W j J j J  Polskiego o rê f  VzytrCzylr!m; zda- 
mieckich posłow w Bernu* i P J  skensta- I
• * n w  «r m ; S S S Wtowało, iż skutkom P10gr . centralistów i au- 
tego bęazie stanowcz, rozbrat centra

t ,n ° T o ^ w r ^ u m 1 e n i e  stanu rzeczy w nie- 
SSSSoW ińfcjacŁ m onarcbjijest dln uac w tej 

S S t S n i f e j  wazuem, a nawet wazn.ojszem, 
' j M u d i a  n*fe usposobieniem Czechow, uważamy 
^ r l c z  stosowną zrobić parę uwag w tej Kwestji. 

P rzed ^ sz-y iy em  nie należy zupommac, iz
• / p i t e g o  narzekania na „niezgodę mamie ■ 

S T  wszyzikie stronnictwa niemieck.e nierównie
uStrniei od naszych umieją wj stępo wac t«in,

“ “ o to  S T Ł e t T S e f e i e j  egzj Jtizcji g .b .- 
netu, który powstał w grudniu r. 1667. Był to 
Kabinet złożony z fałszywych .lbeiałow i opiera-

/nlucioniści* wzięli w monopol „rezolucję , tak rezolur.jonis j s  wmawiali w o-

naństw i i do za m ą stronnictwo liberalne niemie 
ckie, które w pewnych razach me-m oglosięw r*y- 
mać’ od robienia opozycji panującym psedfloMgW 
rałom, ale obawa o koustytucjoL izm 7 J
wala ' zawsze to .^onnictwo od donioślejszych 
objawów niezadowoleni i widzieliśmy na ostatniej 
sesji Rady taństw-n jak  Rechbauer „raz z klubem
skrajnej lewic p o d c z a s  dyskusji adresowej niejedną
S B ?  yrawoę po wiedział rządowi, a o s& e c z u ie -
Sosował większością, byle „konstytucji i in ta r ju
mendeckiego na mniemany tewank me narażać 
memiec *  z .ednej stroay C1 „rezolucjo! mci"
Licmioccy czyli takzw au Yerfassun^łreue  ucho- 
d S n  ogól. za najpotężniejszą tarczę i oenronę 
wolności konstytucrine;, /  drugie] strony umieli 
oni ąoskonalfc pozyskać sobie unostwo^elemen^w

TEODOR NARBUTT
lustcryk i syn jego Ludwii,

prze* A. H" J.

~XIr  
Dubi c ze
[Cąg dalsiy).

To urojenie, nasi są zanadto podejrzliwi, 
'„ „za  włościanie? Jednak czegoś mi się »er- 
uiskn1 • • • Odwagi! powodu przecież nowego

“ po  chwilowem dumaniu zawołała:
- . .-tomu. chodź tu prędzej, Antolku f 

Antosia wbiegła , zatrzym a-, się jednua na
7i» prostu i pytała z ożywieniem:

Co ci je s t?  ( zegożeś się tak zmieniła?
- N ii, moja droga Feliks przy ,zedł i uactra- 
mme, powiada, że Mo^kam opuścili Dubicze

Jdmś złym zamiarze. Ale to dzieciństwo, on
rozumie rzeczy. _ ,

Nasze panie postarzały sobie wszystko, co 
o mówił Feliks, uspakajały siebie nawzajem i 
le nazywając obawy włościanina ulżeniem , 
mniej przeto me przestawały o nich roz-

r io p  _

- Czemuż dawniej nie miałam tej obawy g ^  
Swik sam jeden, narażony ze wszech stron, 
rijał się po Litwie, - mówiła teosia — dzis 
ystkę się uśmiecha, pojutrze cała Litwa pod- 
iie broń, wszystko runie na wroga,. a mnie 
serce ściska się, czegoś tak ciężko. Tu, jakby 
piersi gniotło.

-  Moja siostrzyczko, przerywała Anto 1 , mnie 
ciągle zdaje, ze dusza mule opuszcza, że uoł
rnje ze mnie.

Młodę zgnębione przyjaciółki rzuciły się
w objęcia.

konserwatywnych i interes tycb ostatnich połą
czyć ze swoim własnym. Zwolennicy zabytków 140- 
ićwności społecznej , wyznaniowej, które mimc 
grundrechtów utrzymały cię w prawodawstwie au- 
otrjackiom, liczyli na pp. Herbsta, Hasnera et com^. 
że póki oni rządzą, postęp w tyeh kwestjach pój
dzie bardzo żółwim krokiem. Więksi posiadacze 
ziemscy liczyli na nich, że nie przedsięwezuą 
reformy wyborczej, któraby tę klasę pozbawiła 
specjalnej reprezentacji w sejmach i w Radz,e
państwa — itd. itd.

Ostatecznie atoli, r ra z  z upadkiem gaUneiu 
Hasnera, ocknęli się Niemcy i zapragnęli ua serjo 
rządz łiberalniejszego, jakoteż konstytucji, ktoraby 
się opierała na silniejszych podstawach i którejbyr 
p. tiasner albo p. Herbst me potrzebował co chwila 

ocalać1. Powstało wołanie o reformę wyborczą, 
o wykończenie liberalnego ustawodawstwa konfe
syjnego, a ponieważ liczebne znaczenie antmie- 
juieckiej opozycji, łączącej się często z nieprzy
jaciółmi konstytucjonalizmu, utrudnia reformy tego 
rodzaju, a żywiołowi niemieckiemu w jogo własnym 
domu rozwinąć się w kierunku liberalnym nie 
doz w d a , więc w dobrze zrozumiauym interesie 
własnym część Niemców poczęła domagać się odłą
czenia od Przędliiawji tych krajów, które ani do 
Związku niemieckiego nigdy nie należały, ani też 
w układzie swej ludności żywiołu niemieckiego nie 
liczą. Program tedy liberalnego stronnictwa, nie 
mieckiogo objął między innemi także żądame, by 
Dalmację przyłączono do Węgier, i by nadana 
odiębne polityczne stanowisko Galicji.

Gentrabści przerazili się — nu 5 tego pro
gramu. bo gotowi oni są w razie potrzeby przy
jąć każdy program, zupełnie jak nasi rezolucjonićci, 
„tórzy byli już na przemian stronnictwem konsty- 
tucyjnem i federalistycznem, liberalnem i kouser- 
watjwnem, — ale nowy, wybitny program mógł 
nowych ludzi przyprowadzić do znaczenia, do man
datów poselskich, a nakomec i ao gabinetu, a 
dawna klika ministerjalna chce jeszczf koniecznie 
wrócić do władzy. Zmiarkowawszy tedy, że wię- 
kszość Niemców skłania się do tego nasąga ’ 
- ŁjrwttBn oeotiklisn Rnojatywą orędow nj.taJci 
s w ^  A/leue fr. P r ^ o  urządzili zjazd w Wiedniu, 
na który potradli zwabić także kilku prawdziwie 
liberalnych ludzi, jak np RecLbauera. Na tym 
zjeździe przyjęto prawie w zupełności program 
stronnictwa liLeralnego, tylko o Dalmacji już nie 
wspomniano a kwestję galicyjską odesłań i dc, przy
szłej Rady państwa,, pod pozorem, że to odroczenie 
jest uiezbędnem w cel i wywarcia presji na Pola
ków, któizy według Nowe) Pressy i ’ty He
rodowej już teraz ani myślą o wysłaniu d Slegacji.

I kto wie, czy nie byłoby się znowu udało 
klice centralistycznej zamydlić oczu ogółowi me 
mieekiemu. Skoro p. Herbst mów. tak liberalnie, 
ak Rechbauer, dla czegożby obok Rechbauer^ j 

kilku jego przyjaciół politycznych, także i y Herbst 1 
wraz z wszystkimi swoimi przyjaciółmi nie miał 
we^sć znowu do Rady pańctwa. Przyjaciule pana 
Herbsta, który falangę swoją rekrutuje głównie 
między Niemcami czeskimi, wzięli się nawet bar
dzo sprytnie do rzeczy, bj świeży swój liberalizm 
zaauredytować u wszystkich Niemców. Niemcom 
czeskim przy dzisiejszych stosunkach, tj przy po

średnich wyborach do Rady państwa, zależy wiele 
La specjalnej reprezentacji większych posiadłości 
ziemskich, bo tym sposobem w skład reprezenta
cji całych C zech wchodzić może więcej Niemców 
Otóż klika Herbstowska mimo tego namówiła nie
mieckie kasyno w Pradze do przyjęcia Rech- 
bauerowskiego programu reformy wyborczej, z tą  
oczywiście rcsfrykcją mentalną, iż później <fe się 
jeszcze różnie pomówić o tej materji Było więc 
wielkie niebezpieczeństwo, iż wiara w liberalizm 
byłej k lin  ministerjainej oddziała także na inne 
kraje niemieckie, że prawdziwie liberalne stron
nictwo nie będzie widziało powodu do zamani
festowania się i dc energicznego wystąpienia, i 
że tym sposobem żądni mandatów poplecznicy da
wnego rządu otrzymają głosy przy wyborach tern 
łatwiej, gay ludzie szczerze wolnomyslni, nie ma
jąc w tern osobistego materjalnegc interesu, do
bijać się o mandaty nie będą

Tymczasem zjazd w Bernie, o którym wczo
raj donieśliśmy, popsuł tę całą robotę. Brali w 
mm udział najpierrsi koryfeusze syctemu grudnio
wego, jaK Giskra, btnrnon Ryger i —- n i c  uebwa- 
lib usunięcia reprezentacji interesów, stanowiącej 
podstawę szmeilingowskiego systemu wyborczego. 
Tylu verwaUungsratów brało udział w tym zjeździe, 
tak wielkie niedogodności wynikałyby na przy
szłość dla gospodarstwa griinderekiege z rządów 
parlam entarnych, opartych na reprezentacji nie 
stanowej, ale ludowej, że cenoraliści morawscy nie 
zdołali przełknąć tej gorzkiej pigułki i dli ..formy 
przynajmniej oświadczyć się za radykalną reformą 
wyborczą. O nadanm odrębnego stanowiska Ga
licji nie było tam już oczywiście an : mowy, i cały 
program berneński po odrzuceniu kilku frazesów 
nic meznaczących, wyraża właściwie tyikc żądań e, 
by utrzymany był status quo istniejący od gru
dnia i8u7 r.

Można tedy żywić nadzieję, iż po tak ja- 
waem zamamicstowamu się ctarej kliai rządowej, 
stronnictwo kbeialne nie da się już wywieść w 
pole, i że wybory w prowincjach czysto nicm.e- 
ikieb wprowadzą do sejmów i do Rady pańs-wa 

U kq Webę ludzi prawdziwie liberalnych, by pó
źniej w imię „interesu niemieckiego" centraliici 
musich głosować za nimi, a nie om za ceutra- 
lutam i.

Dla nas jest taki wypadek wyborów w kra
jach niemieckich rzeczą niezmiernej wagi, albo
wiem w drodze konstytucyjnej życzenia naszego 
kraju tylko wtenczas mogą być spełnione, jeżeli 
dawna koterja rządowa ze swojemi tradycjami ger- 
manizowama Galicji, w Radzie państwa nie uzy
ska przewagi. ____ ___________

Nowe p n a z j u m  realne ws Lwowie.
(K. B.) V.riadomość o założeniu we Lwowu 

realnego gimnazjum przez profesora Trzaskow
skiego nasunęła nam kilka myśli, któremi się tern 
chętniej podzielimy z czytelnikami Dziennika Pol- 
skieyu, ile że z tego stauowiska nie traktowano u 
nas jeszcze sprawy wychowania.

W nowszym św.ecie szkolnym stanęły obok 
szkół publicznych, według stałych i ciężkich n o m

uregulowanych, zakłady prywatne, nierównie swo
bodniejsze w działaniu i samoistmejsze w rozwoju. 
Im trudniej i niochętniej wstępują tamte na no
we postępu tory , tern potrzebniejsze są te, zwła
szcza jeżeli spoczywają na nowych pedagogicznych 
zasadach, jeżeli niemi kieruje dzielna i um .ejętna 
ręka i w odpowiedne zaopatrzy naukowe siły. E to 
zna dzieje pedagoga, ten wie, że prawie wszystkie 
nowe wychowania systemy opierają się o podobne 
instytucje prywatne. A jakkolwiek nie zawsze twór
ca nowej idei zdoła ją  dostatecznie rozv m ą ć  i u . 
trzymać, to jednak są szkoły prywatne niezmier
nej wagi i doniosłości w rozwoju pedagogii

Trudności, z jakiemi ma do walczenia każda 
szkoła prywatna, są zawsze bardzo wielkie. Zada - 
nie jakie sobie postawił, natchniony swą ideą za
łożyciel takiej szkoły, zdaje mu się tem łatwiejsze, 
im większy jest zapał do tej idei, której chce być 
reprezentantem. Pozyskanie opmji publicznej dla 
tej idei jest więc pierwszym i nieodzownym wa 
runkiem. Tu atoli nie każdemu dano. zachować 
należytą miarę między niebezpiecznem milczeniem 
a hałaśliwe reklamą. Jeżeli zakład prywatny stał 
się potrzebą dla znacznych niedostatków szkół pu
blicznych, należy to naturalnie podnieść — atoli 
zawsze w taki sposób, ażeby nie ubliżyć nikomu 
i nie narobić sobie z góry nieprzyjaciół. Musimy 
przyznać, że prof. Trzaskowski postąpił sobie, w 
tym względzie w ncjwłaściwczy sposób. Nie zapu
szczając się wcale w niemiłą kry tykę nao^ych szkół 
pubbcznych, jak  się obecnie przedstawiają, skreślił 
w programie swym krótkiem* ale dobitnem. rysy 
i kierującą myśl i ostateczny cel swego zakładu. 
Ludziom myślącym mówi rzeczony program bar
dzo wiele, a nie ubliża nikomu.

Drugą Ciemniejszą trudnością, na _aką napo
tyka każda szkoła prywatna, jest wybór nauczy
cieli i pomocników. Nauczyciele i pomocnicy mo
gą się zdewać przejęci ideą właściciela i dyrek
tora zakłada, a ,,eduak nie być nimi rzeczywiście. 
Jak  io może dyrektor poznać, jak wyczytać z ich 
twarzy i mowy? Jeżab umie ich dia siebie pozy
skać w ciągn wspólnej pracy, i  jeżeli idą z mm 
ręka w rękę, natenczas zyskał prawie wszystko— 
w przeciwnym razie będzie m iał wiele kłopotu i 
trudu. Ale ci, co okazują ku pewnej idei najwię
cej zapału, nie zawsze są najzdolniejsi jaj do urze
czywistnienia. Nieraz zbywa im ul prawdziwie 
umiejętnem wykształceniu, a nieraz stoi ich prak
tyczna zręczność w odwrotnym stosunku do ich 
zapału. Lecz chociażby zdolności odpow^dały zu
pełnie idealnym dążnościom, to jodnak muże to 
lub owo indywiduum okazać tyle uporu, że się 
tylko niechętnie podda porządkowi przez dyrektora 
i kolegów ustanowionemu, i takowy nieraz świa- 
domo czy nieświadomo stosownie do humoru lnb 
instynktu nadweręża. W takim wypadku staje się 
zadanie przełożonego bardzo trndne. Trzeba tu  
głębokiej znajomości ludzi i świata, wysokiego wy
kształcenia, niezwykłej sprężystości i energii woli, 
wielkiego umiarkowanie i uględności.

Gdybyśmy z uwagi ns te  trudności, z jakie
mi każdy zakład prywatny ma do walczenia, 
chcieli wyciągnąć tę konkluzję, że szkoła prywa
tna niżej stać musi od publicznej, tobyśmy się 
bardzo grubo omylili. Albowiem niech nam wolne

— To niepodobna! Tak nie dobrze, my za 
na dto jesteśmy słabe I zawołała Te^sia, otrząśi iij 
my się z teg o ! I  do czego mamy siebie ramych drę
czyć. Czyż taka sprawa jak nasza może upaść, 
czyż Ludwik nie jest potrzebnymi

— To samo słowo w słowo móv ił p. Adam, 
wtrąciła słabiutka przyjaciółka pani Mon...

— Adam L. p. Adam ! A więc widzisz, nie od
mówisz mu przecież rozum u...  Powiedz mi Anto 
siu, dla czego p. Adam me przyszedł pożegnać 
się ze mną ? Czy ci nic nie mówił ?

— Owszem, mówił. Rząd mu dał jakieś ważne 
zlecenia, przytem p. Adam lękał oię o ciebie...

— Mnie ? 1 pytała leo s ia  z nieopisanej wyra
zem trwugi i zdziwieniem. I

Młoda dziewczyna, obejmująca w tej chwili 
swą przyjaciółkę, przycisnęła się dc niej* jeszcze j 
bliżej, główkę zarzuciła na jej raiuię i wyrzeała 
nieśmiało: 1

— On cię k icha., powiada, że mu nie wolno 
tego okazać.. .  lęka się ciebie obrazić, Ty me 
wiesz, że on zemdlał, gdy m u powiedziałam, że 
ty jego uczucie spostrzegłaś i że go sama ko
chasz .'•> i® 1, j1 >r ł*  ł  Vl uWoijąfc

Już od kilku minut we drzwiach tego same- .
go pokoju stał A. la*n. Odwrócone do okna, zajęte ,
rozmową nasze panie nie spostrzegły zjawienia się ó- 
soby, o której właśnie mówiły. Młody człowiek 
ponnęszany do najwyższego stopnia, nie wieizia] 
co począć. Na razie był zdziwiony obecnością p^ń, 
które me spodziewał się więcej spo tkać; potem 
kilka słów Antosi zaciekawiły go, — nie miał od
wagi przerwać. W sparł się jedną ręką o tapczan, 
stojący przy drzwiach, w drugiej ręce trzymał 
maleńką szkatułkę. Wyciągnął n.przoa głowę, za
tamował mu się oddech, był blady jak  śc ian a .. 
szkatułeczka upadła na podłogę.

— Co to jest !— z przerażeniem wołała Anto- a, 
podnosząc w tej chwili głowę z raminia przyja
ciółki.

— Czy to pan, panie Adamie?
Dopibiu aa to wołanie otwarła oczy pani 

Mon. Odwróciła się do drzwi, ujizała młodzieńca 
i rzuciła się do niego Zatrzymała się jednak po 
środku pokoju i pytała;

— Czemu pan nie jesteś w obozie ?
Adam ujmując Teosię za ręk ę , zdołał zaie- 

dwo wymówić:
— . oiutrze wieczorem zgromadri się mój od

dział.
— Kędy pan jedziesz teraz?
— Jadę teraz do Ludwika, ważne mu wiozę pa

piery. Muszę natychmiast wyruszyć*
— Ozy masz pan konie?
— Mam, wszystko gotowe; wpadłem tu, by za

brać z sobą Feliksa.
—  Feliasa już nie ma— rzekła Teosia i dodała 

z wahaniem—to dobrze, dziękuję Bogu, że pozwolił 
nam pożegnać się... Chodź pan za mną.

Antosia podczas całej tej rozmowy, po nie- 
mem przywitaniu, stała obok młodej pary ; przy 
ostatnich słowach ustąpiła się na bok i usiadła 
przy oknie.

Teosia' i Adam przeszli do drugiego pokoju.
Oboje pomięszani stali przez chwilę w mil

czeniu. Blade były lica, wzrok zatopiony we wzro
ku. Teosią chwyciła powietrza do piersi i wyrze
kła w końcu:

- Dziękuję parni.. Tylko taką przyjąć mogłam 
miłość. Dziękuję. — Podała ręce.

— My się nie zobaczymy więcej—szeptał Adam — 
chyba ta m , w niebie. Mam przeczucie że zginę : 
zresztą lepiej, tn  my byśmy nie mogli być ra te n * .

— O tan , prąwdal nawet pc dniu dzisiejszym 
me wolno byłoby nam spotykać się.

7noviu zamilkh.
P a try liso L ie  w oczy. Dusza każdego z dwoj- 

f*  tych istot zećrodkowaną była w tem jednem, 
długiem, meopisanem spojrzeniu.

— Zegnajmy cię — z łagodnym mówiła Teosia 
uśmiechem. Oczy o Kryły się m gią lica jeszcze wię
cej zbladły, drżały w dłoniach Adama złożone ręce.

Młodzieniec pochylił się, całując jej rączki.
— Pani odczytałaś notatki... przebaczasz mi?— 

szeptał nie odrywając ust—nigdy nie odważyłbym 
Łię wyznać I Pani będziesz wspominać o mnie ? 1—
I podniósł głowę. Długie, kędzierzawe spadały na 
twarz w nieładzie włosy, w błyszczących, niebie
skich oczach, jak perły, duże lśniły się łzy, blede 
były policzki i uśmiech igrał z lekka na ustach. 
Dwoiste uczucie ogarniające serce Adama: rozkosz 
pierwszego wyznania, pierwszej otwartii rozmowy, 
i żal pożegnania, odbijało się w ruchliwem, na 
miętnem obliczu młodziana. Męzkie, typowo pol
skie rysy pociągłej twarzy, połączone z niewieścią 
delikatnością cery stanowiły zachwycającą caiość.

Wzrok młodej przyjaciółki Adama zatopiony 
w jego obliczu, odzwierciedlał p ) kolei wszystkie 
jego uczucia i wszelkie jego mjśli.

— Pan jeszcze mnie pytasz! —  mó\ iła  nie od
rywając oczn.

Milczeli oboje przez m ałą ch ..ikę .
— Zkąd panu przychodzi inyś) o śmierci?
— Przeczuwam. Zresztą, d o  c ó ż  życie?! Z sobą 

być razem nie możemy, niepokonane dzielą nas 
przeszkody. Może tam lepiej będzie, może w nie
bie spotkamy się wolni. Czy tam zechcesz być 
moją?

Teosia schyliła cię do Adama; dotychczasowy 
wzrok niemej rozpaczy ustąpd miejsca rozczuleniu. 
J dz mała tylko przestrzeń dzieliła głowy dwojga 
młodych ludzi. Już drgnęły usta Adama, a Teosia 
zamrużywszy oczy, chyliła się powoli, powoli 
Nagle odskoczyła wydarła ręce, z pod otwierają
cych się pow-ek błysnął ognisty wzrok i stąp wszy 
krok ku drzwiom, rzekła z niewymowną boleścią:

(C iąg  aalacy  na« tąp ij.
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będzie zapytać się: w jak* sposób rekrutuję za
kłady publiczne nauczycieli? Rzadko, bardzo rand
ko w sposób świadomy. Jeżeli jest jaka posada 
nauczycielska do obsadzenia, to posady tej nie o- 
trzymuje zawsze najzdolniejszy i najgodniejszy. 
Pełno drobnych i drobniutkich pobudek powoduje 
bardzo często zupełnie dowolne obsadzenie taj 
posady. Egzamin nauczycielski nie może też być 
zawsze nieomylnym dowodem teoretycznej i prak
tycznej zdolności kandydata.

I  egzaminatorowie są ludźmi i ulegają pro
śbom i innym pobudkom, a  prawie każdy ma pe
wną gałęź swej umiejętności, której się z szcne- 
gólnem zamiłowaniem oddąje. Jeżeli kandydat
umie trafić w tę, że się tak wyrazimy, słabą stro
nę egzaminatora, natenczas może być pewnym 
pomyślnego rezultatu swego popisu, i wywyższe
nia nad tycL kolegów, którzy jakkolwiek zdolniej
si nie chwycili się tego fortelu. A cóż powiedzieć
0 motywach politycznej natury, jakiem , się rzą
dy ’, przy obsadzaniu posad nauczycielskich zwykle 
kierują? Ileż to razy dostanie się posada nau
czycielska nąjniezdolniejszemn dla tego tylko
że się popisuje prawdziwą, czy udaną lojalno
ścią. Otóż w szkołach publicznych niej zawsze 
otrzymuje posadę ten, co jest nąjzdolniejszy.

Przeciwnie dyrektor szkoły prywatnej mając 
zupełnie wolny wytór, może przybrać do pomocy 
swej samych takich ludzi, którzy i teoretycznej i 
praktycznej zdolności dostateczne dali dowody; i 
przybierze ich niezawodnie, jeżeli nie tylko in te
res szkoły ale i owój własny dobrze rozumie. 
Wybór, jaki prof. Trzaskowski w tej mierze uczy
nił, musimy nazwać najszczęśliwszy. Czytamy w wy
kazie nauczycieli jego zakładu imiona am ych ta 
kich mężów, którzy między nauczycielami lwo
wskimi tak pod dydaktycznym jakoteż i pedago
gicznym względem pierwsze zajmują miejsce.

Nauczyciel publiczny uzyskawszy posadę 
przestaje meraz kształcić się dalej i postępować 
z umiejętnością, i pra,uje tylko tyle, ile wymaga 
ostateczna potrzeba. Jeżeli to jest nauczyciel 
starszy, przykład jego wpływa szkodliwie na 
młodszych kolegów, a uczniowie zostawieni sami. 
sobie pracąją także, podobnie jak  nauczyciel, 
tylko tylu, ’*U aliquid fc ia se  nideanłur; w gruncie 
m ś wkrada się do szkoły obojętność dla suki
1 najszkodliwsza j owicrzchownoćć I  to się nieraz 
praktykuje w szkołach publicznych, że nauczyciele 
najuczeńsi nie są wcale dobrymi nauczycielami. 
Zatopiwszy się zupełnie w swą umiejętność, nie 
myślą o właściwej nauce szkolnej i uważają swe 
pedagogiczne zadanie za rzecz podrzędną. I  je 
dnych i drugich trudno oddalić, chyba że się ja- 
siego innego grubszego dopuścili przewinienia. 
Zostąją oni w publicznym urzędzie na menmłą 
izkaflę młodzieży. W tej mierze nierównie le- 
p„zem jest położeni:* szkoły prywatnej. Dyrektor 
takiej szkoły może mę pozbyć podobnych nauczy
cieli bez wielkiego zachodu i zastąpić ich odpo
wiedniejszymi

Wreszcie i tego pominąć nie można, jak  szkodliwy 
wywiera w pływ na ducha szkoły publicznej dys- 
m m o L ia  lub jawna niezgoda nauczyciel* pomię
dzy sobą albo z dyrektorem, która się nie raz 
wydarza, a którą usunąć nie łatwo, zwłaszcza je 
żeli przyczyna jej leży w dyrektorze lub starszych 
nauczycielach. W zakładzie prywatnym musi każdy 
nauczyciel zastosować się do ducha i porządku 
golrłanii, albo ustąpić miejsca innemu, który się 
do jedności z kolegami wiecej poczuwać będzie 
Nakoniec jest rzeczą dowiedzioną, że zakłady pry
watne dbają w ogólności nierównie więcej o mo 
ralną stronę wychowania swych uczniów n ii szko
ły publiczne, ponieważ własny interes do tego je 
pobudza.

Wszystko razem wziąwszy Lyemj zakładom 
prywatnym, zostającym pod zarządem światłego i 
».ergic nego pedagoga, i wyposażonym w odpo- 

wiedne siły i środki naukowe, pierwszeństw > 
przed zakładami publicznemi.

Co się zaś tyczy organizacji nowego^ zakła
da p. Trzaskowskiego, podnosimy tu niektóre rze
czy , które zakład tan w obecnych stosunkach czy
nią wielce pożądanym i które byt jego stanowczo 
zapewniać się zdają. Należy tu najprzód połącze
nie realnego kierunku kształcenia z humanisty
cznym i sposobienie uczniów zarówno do wyższe
go gimnazjom jak i do wyższej szkoły realnej. Po
mysł ten kształcenia młodzieży aż do 15 roku 
życia w jednej wspólnej szkole, na podstawie ję 
zyków klasycznych i nowożytnych, hLtorji i nauk 
przyrodniczych, wyraża metylko myśl szczytną i 
zbawienną w teorji, podając i przyszłym realistom 
w większych niż dotychczas rozmiarach humani
styczne wykształcenie, które jest nieodzownym wa
runkiem giętkuści i Zręczności umysłowej, tej pod
stawy dobrego gustu i wzrostu moralnych uczuć, 
ale zapowiada także nie małe korzyści pod wzgię 
dem praktycznym, zostawiając rodzicom możność 
stanowienia o przyszłym zawodzie życia dopiero 
w tej porze, w której usposobienie i zdolności ich 
w tym lnb w owym kierunku już wybitniejszy 
przybierąią charakter tj. około 15 roku życia.

I to jest rzeczą nie małej wagi, że uczniowie 
tego zakładu oprócz godzin szkolnych, które się 
do przedobiedzia ograniczają, będą przychrizić 
po obied/ie i we wszystkie dni wolne no zakładu 
i tam całą swą pracę szkolną pod. okiem i przy 
pomocy odpowiednich nauczy ieli odbywać Tym 
sposobem nie tylko wprawią się młode umysły w 
najwłaściwszy i najkorzystniejszy sposob uczenia 
się, czego uczniowie nasi młodsi zwykle nie umie
jąc, tracą wiele drogiego czasu, lecz obudzi się 
w nich tok ważna w żjciu i potrzebna samodziel
ność, gdyż pomoc nauczycieli ograniczy się nieza
wodnie do tego tylko, co jest niezbędne, kiedy o - 
becnie pomoc takzwanych korepetytorów, ułatwia
jąc uczniom zbytecznie pracę, albo raczej wyra
biając an wczystko, nie pozwala rozwinąć się sa
modzielności. Jak  wielkie to będzie dobrodziejstwo 
dla rodziców, którzy albo nie mogą albo nie u- 
mieją kontrolować pracy naukowej syna i jego ko
repetytora, tego nie potrzebujemy dowodzić.

Kto wie, że żyjących języków tylko przez 
konwersację nauczyć się można, i że nawet 8-le-

tuia nauka szkolna nie wiele się przyda, jeżeli tej 
Lonwenacji brakuje, ten musi uznać jako ważną 
zaletę zakładu prof. Trzaskowskiego, że dla nuuki 
języka niemieckiego i francuzkiego będą przezna
czone codziennie osobne godziny konwersacji pod 
kontrolą odpowiednich nauczycieli.

Zwiedzanie wystaw, fabryk, rękodzielni itp. 
które uczniowie tego zakładu z nauczycielami 
przedsiębrać będą, uważamy za rzecz nader ważną, 
która się do rozbudzenia praktycznego zmysłu i 
do rozszerzenia znajomości życia i jego stosunków 
wielce przyczynić może

Słusznie kładzie wreszcie prof. Trzaskowski 
w swoim programie szczególny nacisk na urzą
dzenie lokalu szkolnego. Kto zna nasze po więk
szej części ciasne, ciemne, wilgotne i bruanc izby 
szkolne, kto zna najaiowłaściwsze urządzenie wy
chodków przy naszych szkołact publicznych, kto 
zna niestosowne konstrukcje ławek, najgorsze o- 
grzewanie i zupełny brak wentylacji; kto wie, ile 
w skutek tego wszystkiego cierpi i fizyczna i mo
ralna strona uczniów, ten przyklaśnie z całą du
szą programowi proft Trzaskowskiego, Ltóre na to 
wszystko szczególniejszą obiecuje zwrócić uwagę.

To są główniejsze myśli, które n&m się ua 
wiadomość o projektowanym zakładzie prof. Trzc,- 
skowskiego nasunęły. P. Trzaskowski podniósł myśl 
wielce zbawienną; obowiązkiem kraju i miasto na
szego powinno być, wspierać tę  myśl i przyczyniać 
się wszelkiemi sposoby do jej zrealizowania.

Sprawy krajowe.
Otrzymaliśmy następujące pismo:
B o ł t e k k ,  28. maja 1870. [(Kr. D t. I7.)] Dtiennik Pal

ik i  umieścił w swych łamach ■ d. 10. bm. nr. 187 mowę 
moją, którą miałem na i^ro. —dejnlu ceterdsiesta kilkn wy
borców w  Bata SO. im . w howym-Sacau ubranych, — wy- 
kmsnjęeę powody, dla których nie nalegało caynić cadosyć 
weawanin okólniLowemn i  d. 9. im . pana Kadm. Grocholskie
go, roacałanema do marszałków powiatowych w całym krajn, 
aby spowodowali wysłanie do Łwcwa dtlegjiAf. powiato
wych calem wybrania j dnego lnb dwóch komitetów cen- 
tralayoh do kierowania wyborami na posłów.

Ssanowna redakcja Dziennika Polikiegc nie godei się 
a treścią mowy mojej w dwóch puukuich : 1) „Delegacja nie 
poparła wnioskn p. Petryny, bo był on akierowanym prse- 
ciw naszej reaolucji.* — Nie mogą podsielaó tego adania, 
bo wniosek p. Petryny nie wyrasił tej dądnu Icl, a zgodne 
postępowanie delegatów Bukowińskich s  delegatami Słoweń
skim i, Tyrolskimi utwierdzało, de dopominanie się delega
ta Bukowińskiego o autonomię dla Lraju swego — było rze- 
telnem. — Prawdę jest, ł e  było rsuconem w publicystyce 
podajrsenis, o jakiem wspomina Dziennik Paliki; — lec i 
esyd machinacja, intrygi, postępowanie fal. ty we i obłudo# 
centralistów tylekrod razy ndyte odnośnie delegacji kraju 
nassego —  nie wikary wały wy radnie, de owo pcdejraenie 
właśnie praea centralistów w świat pnsacaonem było, dla do
pięcia. oclu podwójnego, tj. aby dla braku poparcia dosta
tecznego unleuoiliw ió utrzymanie się wniosku p. Petryny, 
i  aby priec to osłabić żądania rezolncyjne represeuUcji kraju 
nassego, posbawiejąc je poayskania sojusznika a krajn na
rodowości innej, — nsiłującej tak ie edobyd taLle lnb po
dobne instytucje i nriędzenia autonomiczne, jakich się w re- 
„olaęji domagała reprezentacja nasza. — Im więcej narodo
wości i krąjów domaga się przywrócenia naleinych im 
praw, odrębnego organizmu, wedłng istoty ich szesepowego 
lnb plemiennego pochodzenia i ich przeszłości historycznej, 
to prsez takowe poparcie wspólne, wsajemne — aysknje ka- 
id a  ■ tych narodowości na sile, i dla tego pnwriejszego 
skutku spodaiewać się modę. —  W dowód twierdseuia tego, 
prsywodzę do pamięci, de rząd przez centralistów owładnięty, 
występywał a twardą presją odnośnie Caech, gdy Csei sami 
stali w opozycji; — złagodniał on znaoznie w postępowaniu 
względem Czechów, gdy rezolucja reprezentacji krajn nasze
go do Bady państwa wniesioną została; — cóiby dopiero 
■tać się musiało, gdyby Czesi a Murawcami, Polacy, Sło
weńcy, Bnkowińczycy, Tyrolczyk! z żądaniami swemi wraz 
wystąpili byli? Skutki takowego wystąpienia były niewątpli
we. — 2) „(Diiegacja) głosowała za budżetem wojakowj m, 
bo opozycja przeciw centralietom wiedeńskim, nie jest ko
niecznie połączoną z opozycją przeciw rządowi wspólnemu 
austr. węgierskiemn. —  W łaśnie ceutraliści byli przeciw 
budżetowi wojskowemu.* — W tej mierze mam do przeciw
stawienia, de dopózi centraliści byli ministrami, to rsąd i 
system rsądowy był i mnsiał być- centralistycznym; — nic 
jestem  zaś adaniz, aby ■ centralistami w Żadnej kwestji bez
względnie nie głosować, dla tego, de są centrali*mmi; —  
przeciwnie należało z nimi głosować w kwostjach, która 
miały słnssnośó za sobą, jak np. prsy przedłodeniach doty- 
euącyeh praw i swobód obywatelskich, przeciw ogromnym 
budietom wojskowym itp. — Słuszny wzgląd na silę i po
tęgę państwa na aewnątrz, nie koniecznie da się osiągnąć 
tylko przez utrzymywanie stałe i nieprserw ine armij wiel
kich, — da aię to osiągnąć bea ogromnych bnddetów woj
skowych i a mnlejszemi bez porównania koaztauil — prsez 
odpowiednie uorganizowznie siły zbrojnej, opierającej eix na 
rezerwach ruchomych, obronie krajowej i pospolitem rusze
niu. — Ogromne budżett. wojskowe wycieńczają siły lu
dów, i prowadzą je  do ubóstwa a w itanie przyprow"'iEjneg‘1 
nbóstwa, musiałyby si* i 1 sk zaa ińcsyć wygórowane bnddeta 
wojskowe, bo s powszechnej nędzy nic się wycisnąć nie ua, 
Utrzymywanie wielkioh armij podczas pokojn jest zupełni' 
niepotrzebnem, a ze względn ogromnych kosztów sprowadza 
przeciążenie i wycieńczenie ludów. — Przeciw napadowi 
niespodziewanemn chciwego podbojn zasiada —  chroni pra 
wo narodów; z  wypowiedzenie wojny nie odbywa się dzi- 
siąj raptownie — nie odbywa się bea wiedzy, bes interwen
cji dyplomatycznej, i niejako bas przyzwolenia państw in- 
nych; — prsejśoie więc takowej procedury prawa narodów, 
wymogi" snaesnego czasn, przei który w rasie i  gr-Zające, 
potrzeby wojennej, może państwo postawić potrzebne armie, 
puwołnjąc a domu rozpnszeaoną część armii czynnej, jak 
niemniej powołując pod broń ruchome reaerwy, a w razie 
potrseby większej -  obronę krajową i pospolite rusr mie. — 
Żaden mocarz podbojów pragnący — nie poważyłby się dsi- 
siaj napaść podstępnie i niespodziewanie na inne państwo; 
a gdyby to uczynił, to podpisałby takim czyn im — wyroi 
na aagładę, lnb co najmniej na smniejszanie państwa swsgo, 
bo wtedy mus slaby powstać koalicja wsaystkich państw, aby 
nąjezdcę uzurpatora poskromić i nbeawtadnić.

Tyle na uw agi aaanownej , redakcji, które a prawdzi
wą przyjemnością odeayzł-łem, bo byty z godnością 1 za spo
kojem iM scpism a poważnego wypowiedziane.

Szanowną redakcję upraszam o unu„szczenią w lamach 
Dziennika Folskiegt zdania mego, co do zu.zutów uczynio
nych mi przez Gcuetf Narodową l  d. 12. bm. w nr. 128.

Ganicie Narodowej nie odpowiedziałbym weoL bo 
ij zkrsntoni zbywa na wami* ach i podsL.,rach prowadze

nia polemiki i wypowiedzenia swycb przekonań, zdan, za- 
. autów w sposób godny i bisnannętny; — czynię to jednak
ie  ze względów na moich współwyborców, do których prze
mawiałem w dniu 30. kwietnia rb.

Co do sarsutn pierwszego: jakoby pojmowanie moje 
polegało ua pomyłkach grubych i nieświadomości przebieg-, 
wypadków, coro twierdziłem, de przez wniesienie rezolucji 
przez p. Grocholskiego w imieniu swojem — straciła ona na 
ważności wniesienia państwowego przez delegację uprzednią, 
z powodu tego, że cała delegacje polska była podpisaną na 
wnioskn p. Grocholskiego, a więc nie była pojeaynczo prsos 
samego p. Grocholskiego wniesioną.

Przytoczona pr.ee Gat. Nar. okoliczność ta, wcale 
mnie nio odwodzi od praeaonania przezemnię wypowiedziauegu, 
bo poupis całej delegacji uważzć należy jako poparcie wniosku 
p. Grocholskiego, bes którego poparcia, żaden wniosek nie 
mógł być przyjętym wedłng regulaminu, pod obrady Bady 
państwa. Muszę więc potwierdzić i powtórsyć, że inne zna
czenie, inną wagę miała rezolncja, gdy Lyla wniesioną przez 
delegację przedostatnią w imienin reprezentacji krajn całego, 
a degradacyjne powzięła znaczenie, gdy ją wniósł p. Gro
cholski, lub gdyby ją wniosła cała nawet ae.egacju od sio- 
bie. — Bóżnicę toj w ażności, różnicę tego znaczenia lepiej 
od Got. Naród, pojęli Niemcy-centraliści i ula tego stiiuli 
się biainieiiie §. 19. statntn krajowego przeinaczyć, interpre
tuję. go w teu aposób, że rsąd nic jest ooowiązany przed 
kładać Itbie w m eków  sejmowych, czemu się uawet ni„. ió- 
rey posłowie niemieccy jak Diirckheim i Gross s oburzeniem 
sprzeciwiali, dowodząc, że bes wykonania takiego, §. 1S. sta- 
tatn krajowego — stałby się uluzorycznym. — Co się tyczy 
sarsntn drogiego, jakobym w prsemówieuin mojem wyrazić 
miał, de p. Grocholski wniósł rezolncję w chwili ostatniej, — 
to G at Nurod. mUia w tej mierze o tyle słnssności, de 
zaczerpnęła zarsnt wedłng oddraku mej mowy w Dzienniku 
Lwowtkim; w rteOaywistości zaś, tego nie wypowiedziałem  
przed muimi w spoi wyborcami, i pomyłka musiała zajść albo 
w korespondencji do D t. iMOwek. przesłanej, albo też po
wstała a pomyłki drukarskiej. — Próca tig o  przymnszony 
jestem skonstatować postępek w au t niesale«aj=cy. —  Gat. 
Naród, mówi dosłownie w swej „kronice lwowskiej* a d. 
16. b. m. w nr. 1 2 0 :— „Tę rażą druB.ov.ana mowa docho- 
dai do nas, aż ■ pod gór sądeckich, a przyszła gwiazda „a 
niej podpisaną ,ie s t: p. Fortunat hr. Stadnicki.* — Dość jest 
popatrsyć na korespondencją umieszczony w D t. Lwowtk, 
i  d. b. m. w nr. 106 dającą opis sgrom«d.enia wybor
ców w Nowym-Sęcan — aby się prsekonoć, że owa kores
pondencja nie jest podpisaną: Fortunat br. Stadnicki,— z  na- 
w<1 żadn. c podpisz nie mieści. — Na tern zakończam po
lemikę a Got. Nar . raz na aawsze. jfcrtunat Stadnicki.

LWÓW, 31. maja.
Jednocześnie z w stąp ien iem  krakowskie; partji 

reprezentowanej przez story dziennik, zaczyna co 
raz wiecej rozuamiętniać się i moskiewski Oi/gan 
wydawauy we Lwowie "Wymaganie Czasu , byśmy 
przy nowych wyborach wprowadzili do Sejmu, jak  
iaj» lększą liczbę posłów-Rusinów potrzeba konie

cznie zestawić z programem Słotoa, ażeby od razu 
ogarnąć przepaść roztwierającą się poć naszemi 
nogami.

Moskiewski organ olsze w sobotnim numerze 
(28. m«.j£), że obecnie Rusin powinni dążyć do 
„ustanowienia o s o b n e g o  o d d z i e l n e g o  s e j 
m u  dla wschodniej Galicji, do wprowadzenia ru
skiego języka w urzędzie, do obsadzenia posad 
przez Rusinów itd .“ . . .

Wszystkie te  żądania poprzedza jaknajnamięt- 
niejsze rzucanie się na Polaków, jak  najzjaaliw .je  
podszczuwanie do walki plemiennej. Czytając bu
chające jadem i żółcią artykuły S ło w a , czytelnik 
znajdujący się poza granicami kraju, moke sądzić, 
iż w rzeczy samej, na prawdę w Galicji panuje 
najokropniejsze prześladowanie Rusinów, coś na 
kształt murawiewskich rządów. O sancta simpli- 
d ta s  ! Rzecz cała w tern , iż klika moskalofilów 
zrozumiała chwilę, zorjentowała się i sądzi, że przy 
pomocy stronnictwa reakcyjnego potrafi wziąć nas 
z ł  łeb Moskaloniom chodzi o to, by pod płaszczy
kiem interesów ruskiego narodu, pod pozorem o- 
brony przez nikcgo nie napastowanego indu ru 
skiego, zapanować nad Polakami i utorować drogę 
Moskalom i liryzmowi.

Reakcjjnej partji zaś chodzi c to, by przez 
powiększenie liczby ruski :h posłów umemożebnić 
wszelką uchwałę wymagającą %  części g t.sów , a 
zatem uchylić wszystkie w postępowym duchu pro^ 
jektowane reformy. Zresztą wou sc znacznej ilości 
riiskicb posłów, wszyscy Polacy w sejmie oyhuy w 
takim razie zmuszeni du utworzenia zbitej falangi 
bez uwzględnienia różnicy politycznych opinij. Ta
ka pozycja skazująca sejm na nieruchomość, by
łaby najdogodniejszą dla ludzi, którzy przedewszy- 
gtkiem lękają się zmian, i w aonsekwi ncji utraty 
uprzywilejowanej w Lraju pozycji. ,

Wskazane przez nas symptomata należy po
ło ż y ć  z objawami tych tendencyj , które uwido
czniły się w przebiegu obrad komisji narodowościo
wej. Jak tam tok i tu  działa jedna i taż sama 
myśl polityczna myśl utworzenia podziału pomię
dzy tern, co polącrone jest historją, życiem i wspól
nością interesów. Ztąd też prace komisji narodo
wościowej , oraz obecny kierunek stronnictwa za
stępowanego przez Ctas, jik o  też z drugiej strony 
i otwarcie moskiewskie tendencje Słowa nie waha 
my się nazwać usiłowaniami podjętemi w celu do
konania c z w a r t e g o  r o z b i o r u  P o l s k i .  ^

TripU alliance krakowskich reakcjonistów, 
moskalofilów i k o m i s j i  d o  c z w a r t e g o  r o z 
b i o r u  P o l s k i  (to miano ze wszech miar przy
stoi komisji narodowościowej) ,  ząwarte w tych 
dm ach, zdemaskowało jednak sic ne zawcześnie 
Jeszcze kraj ma ludzi, którzy przekładają ojczysto 
interesa nad stanowe, i stronnicze względy. Mnie
mamy, że wystarczy wskazać na podobny fakt, by 
twórców zamachu i zmowy uczyni nieszkodliwymi.

Austrja i Węgry.
W arrens' Wochenachrift pisze:
„Nierozwiązanie sejmu czeskiego było kro

kiem koniecznym. Ubolewamy nad niem, ale nie 
możemy odmówić rządowi słuszności. Czesi byliby 
nieomieszkali zamienić wybrany po ich myśli sejm 
w obóz ^ifcprzyjacielsk’, z którego byliby dyktowali 
twoje worunkf pokoju. Na to me można Dyło zezwo
lić Nie byłoby to wydało żadnego innego rezu1 s  u 
prócz nowej straty czasu. Federalizm, jakiego 
dotąd żądaii i zesi, jes t niepraktyczny, nierozsądny, 
niemożebny. Pierwszym czynem rządu w nowo 
wybranej Radzie pafhtwa musi bj wy kazań, e, że 
większość przedlitawskiej ludności nie chce ta
kiego federalim u, któryby nawet Am oykę i Szwaj- 
caiję daleko za 3obą zostawiał. Udowodnienie 
tego nic będzie zbyt trudnem, pomimo bezprzy
kładnego rozbicia naszych utronoictw. W tym 
względzie podadzą sobie zapewne ręce tak dobrze 
Herbst i Recbbauer, jak nawet Schindler i Petrinc, 
Toman i Kuranda Natenczas Czesi albo odstąpią 
częściowo od swycb przesadnych żądań, i pomimo 
fatalnego sojuszu, jaki zawarli w ostatnich czasach 
ze wszystkiemi żywiołami reakcyjnemi, przystąpią 
w końcu do trzeźwej dyskusji, albo też pozostaną 
nadal w dotychczasowym biernym oporze.

„W pierwszym razie osiągmętoby rezultat, 
który tak rząd jak  i wszyscy prawdziwi patrjoci 
austijaccy okupiliby chętnie jak największą miarą 
ustępstw autonomicznych. W razie przeciwnym 
zaś atonie przed oczyma Europy niewątpliwy do- 
wod. że Czechom nie chudzi o wulność, ani o 
konstytucyjne rządy, ani o autonomję, lecz że 
stoli się om nieubłaganymi wrogami Austrji, którzy 
z czarnenu żywiołami obcemi pracują nad jej u- 
padkiem. Zechcąli Czesi dopruwadzić do tego, 
żeby ich systematyczni przeciwnicy, Herbst, Giskra 
i tu tti quanti powiedzieć mogli ministerstwu pcje- 
dnanii. z szyderstwem: „Oto przyznajecie teraz
sami. żeśmy się lepiej od yi&t poznali na Czechach; 
cóż chcecie począć z takimi Fenianami, którzj 
już nie Amerykę, ale Moskwę w sercu noszą?"

„Gdyby i,as postępowanie Czechów tłum a
czyło się taktyką, zmierzającą może do rago, 
ażeby tern większy okup uzyskać za swoje przy 
stąpienie do akcji i poprzeć tern skuteczniej s woj i 
partykularne interesa, w takim razie dalibyśmy 
im do poznania, że m ydłużjj czekać nie możemy. 
Bezczynne wyczekiwanie sprowadziło upadek 
Schmerliugn, minister jam ugody jeszcze prędzej 
lozbiłoby się o ten szkopuł."

Kończy zaś Wochenschrift tomi słowy: „Dzi
siaj podajemy jeszcze rękę p a n s j a w i s t o m  i 
tym którzy nas chcą sp  ru s  a c z y  6 (Ferprewoscrł*), 
i gotowi jesteśmy zawrzeć z nimi ugodę. Nawróćcie 
się, wołamy, albowiem nigdy nie uda się want 
zepchnąć Austrji na te zgubne drogi, któremi kro
czycie. Nie naszą będzie to winą, jeśli po nieu- 
danio się wszystkich usiłowań pojednawczych i 
po wyczerpaniu nadludzkiej prawie cierpliwości 
pańatwo znieważone przez nich i wystawione z ich 
winy na pogardę lub politowanie zagranicy, zerwie 
się « końcu i ż e l a z n ą  p i ę ś c i ą  z mmc. się 
rozprawi /

Z Soboru.
f!7.ytoT.--y w jednym z zagranicznych dzien

ników „Podczas gdy Pius IX. rzuca anatema 
na wszjsikicn. współpracowników pibtu liberalnych, 
oadaje iie sam dzienn-karotwu. Łi„kupl. należąc 
do opozycji, byli do najwyższego stopnia oburzeni 
kilkoma nader namiętnymi artykułami, wystoso- 
wanemi przeciw mm w drukującej się w Turynie 
Unita Cattoiica, pod redakcją znanego jezuity 
Don M«rgouo. Ale jakież zdziwienie było tych 
prałntów, skoro się dowiedzieli, i to z autenty
cznego źródła, że autorem iych napaśoistych arty 
kułów ni 5 jest kto inny, tylko sam Pius IX., który 
w wolnych chwilach dyktuje j t  monsignoruwi Cenni 
Monsignor odsyła je następnie w imieniu J  sgo 
świątobliwości redJitorow i Unity. A więi. uonuętne 
miotania się na kardynałów ScLwarzenberga \ H i 
henlobe tudzież na biskupów S.rossmayera i Du- 
panloupa są płodem jednego pióra. Przypominamy 
sobie również sławny artykuł przeciw ojcu Hya- 
cyntemu. Było w nim powiedziane: „Karmelito
z Passy, z miejscowości, sławnej olbrzymim domem 
dla obłąKanych..“ Ten dowcip jest zatem taLże 
płodem fantazji Ojca świętego

Biskupi, należący dc opozycji, są w otwartej 
walce z jezuitami. Arcybiskup z Kolonji, monsignor 
Melches, rzekł tein dułam do jenerała  jezuitów, 
księdza Bellx: „Dokłftdaliśuie wszelkich usiłowań, 
ab’ kardynał Hohenlohe nie został arcybiskupem 
koiońskim; a ja , który nim zostałem, zapewniam 
pana, że jak: tylko wrócę do mojet dyecezji, wy
pędzę z niej całe towarzystwo Jezu.* _

Opozycja, jakkolwiek liczebme nie bardzo sil
na, daje jednak Lurjj rzymskiej nie mai.. Jo my
ślenia—i dla tego komisja p o cz y n a  Liektóre zmia
ny w szemacie o nieomylności papi“zkiej. Zmiany 
te nje skłonią opozycji do m ilczenia, ale z» tc 
rozdrażniają większość, k tóra ani na włos ni“ chce 
ustąpić od pierwotnego tekstu.

Między prałatami, przemawiającymi najgorb 
wiej za nieomylnością, wyszczególnia się patrjarcba 
ormiański, Hassun, który służalczem zachowaniem 
się wobec papieża kurji rzymskiej, wywołał sohy- 
zmę na ^schodzie.

Reprozentanl, Wysokiej Porty w Rzymie, Ru- 
stem -bej, domaga się w iiaieniu swojego iządu, 
aby kurja oddała w posiadanie Turcji Klauzur or
miański, z którego mnioi zostali wydaljni. Kardy
n a ł sekretarz stanu, daje bez przerwy wymijająca 
odpowiedzi.® ______

K r o n i k a .
Ponl-aranla X»ćy mląJakUJ. z powoda iwięu 

uroesystego obre. gr. k .t . prsypsda. joegu w preysnły cawar 
tek, posiedssnie Bady micj-kiej odbfdtie się w środę dni. 
1. oKfwea br. o godsinu 6. wieceo' m w sali ratnseowej. 
Na poraędkr oeiennyin 1) Wnioski komisji siko ln ^  w a g łf



DZIENNIK POLSKI z ffnla 31 Maja 1870. 3
d en  zakupna grm tn pod budowę Bzk ty iw . Anny- 2)  Od- 
it (p d > <  parceli miej. właścicielowi r ea l- iśo  pod nr. 609 /,. 
Sprawy rami- aezoi 1 n» programie ostatnieg" posiedzenia, 
mianowicie: 3) W jioaki sescji IV. względem oświaderenia 
się na podanie gminy Wolkowa o po*wolenie do odbywania 
jarmarków. 4) Zamiana grantL obok rakledn kalek iw . f._ra- 
rza 6) Sprawa komitetów kościelnych. 6) Wnioski aekcji I 
względem wysiania delegatów do komisji sakłudn nbogieb. 
7) Podania 6 nadanie pi swti miej.ikiego: pp. Józefa Mayera, 
właściciel. realności i Teodor. Waezkaryaa stolarze. 8) Po
danie p. FrancUzki Kohmanowaj wnowy pn pens. adjankcie 
magistratu o pensję. 9) Wyoanie kaucji byłei m przedsjętaor- 
oy pok.ycia Pcltwy w mtajsen dawnej rzeźni.

W i ę ź n i u - ! •  w  B r y s l O k a o h ,  po pow.-ooie swo
ich kole.ów  z roboty, podnieśli wczoraj wieczorem bu-t p.ze- 
ciw zarządowi więziennemu. Podporucznik, a zn.ozom ao- 
menaant a trądy wcjłkow „, nie mogęc podoba z swoję - 
panie rozjuszonym złoczyńcom , m u s ia ł* * ^ * * *  
silniejszego oddziału wojska. Zbuntowani, aże y zwr 
i i  uwagę miezzkani ów tej części miasta 1 owy ija i w iwy^. 
, c i r 3 L  i woiali do zgnnndionycn  tłumów: „R^njc.e, 
T„ „m  głodem morzmL" W tej ehw d przybyło 5 kompamj
wojaka, a n .  widok nabitych karabinów cofnęl, *9

. j  . , _  t ^ o  bnntn ma być zły wiatIwam do ewych cel. Przyczynę tego j
Tej pogłosce moz_o deć w targ l- bo °  ik  nzm w idom e, 
nie dostaję więźniowie * P>»e obocnej en. ker.fjołów en. 

azp-.«*ów !
W  « p i » w i *  * )* * & a  h u o t y o U U  w  W iw 4 « la

Wiadoma jest rzecz,, j-k  wys-ko ctoi szkolnictwo ludowe 
w Niemceech, a śmiałe twierdzić można, że w tej dziedzinie 
przodknje wa-/stkim krajom Enropy. Pochodzi to ztęd, że 
' . i  od Lilkndzi ńec.a lat maję dcjkooa.e nrzą izone semi- 
narja nanczycielzkie, obfituję W r.ybon.e azieła ezasyrjsma 
jreści pedagogicznej i staraj, się lepszam npos.ioniem zdol
ne indywidua do tego zawodu poeiggnęó. Jrdnym a -aj 
główniejszych czynników tego pomyślnego stenn eę I t*k łe  
zjazdy nanczy cieli odkjwajęco się w różnych miattae 
miec, gdzie najważniejsze kwestje wchodząc.' v za-res y 
chow « ia  Stanowię materjał wszecŁitr. nnych rozpraw, 
go rckn podczas zielonych święt robę z,e ■ tanj-ch

w W W t a .V « a *  * * * • »  ^  Ni6jP JT  ‘ l e L w i ?Ir  ajów iJ c z y c fe ls tw . - d «  licznie bgdsi. re,rezent^ w aj

Uboższych n . c L e l i  t f c j j S Ł
o m  wozmmi-nrn w ł l .^ m  in  miaBU P o tu ł.
wyzyła aż oimin n a n c z y c ^ i ^  pognańak, wfSłeć dwóch

” J Spodziewamy się, że i gminu urasta Lwcwa, Która 
Uk onetiie stara J ę  o podniesienie ..k ó ł Ł-Jrych mi aa 
uredba kurt/stać  * tej spo.oUmici, i wyszło ■] » ten .jazd 
kilku nauczy *  n Indowym, którzyby się do togo cLętnym.

. . . . i ;  r  ei będęc uczeatnikami tyln ważny cb r.rpraw, 
i zbadawasy rozńe przedmioty, jakich wystawi rzeczy ezkol- 
nTcl. połączoną z tym zjazdem, nastręczy, z takowych ko- 
M rta  me zaniedbaj,, c  tern ermem do podniesienia ua- 
m. .n  szkół Indowych znóytknję.

1 .  r ,6 k « 4 b l K a r o la  Ł t t d w ia a  zniżył cenę ja
zdy Ig ę  i ftoę  klaaę na połowę dla nczestnlki w 19 wal- 
nego zgruiUzdzenU nanczyciel w Wiednin na ozas od i .  do 

16. czerwca br, *
CL k - d y r s k ą j s  p o o z t  w o  L a o w l *  należy — 

jak wiadomo -  do rzędu ty oh iro.tytn.ijj, które dla 
kraju nie przynoszę najmniejszej korzyści i ss  i/lk o  jego 
| t j . A  ,  wooer stron kompromituję. Docbooz. na.
„ , , ntr —Z .l.n i. n i ten .dyskredytowany n pub'icin.,ści za- 
kUd, ale doprawdy nie mogliśmy nad wiarę, -inb j  i.drystko 
to co o tym zakładzie p i*^  i mówię mogło jyd p.ąwJę 
b u t  etrirmaliżmy jeonak z oardzo wiarygodnego irW ła za
la ło * .  poniżej o mieszczone, charakterytajęco bardzo dobrze 
ozoby, piastnjęce w tym zakładzie p i8r«#zd ^ d n e godności. 
■*-m j . . .  to wystosowano z powodn naztjpujęi cg" ■ -ŁU

— . tL 2» września 1868 r. oddał p. H. L n .  
tutejsze* pocztę Ust rakomendown /  do pan B. « Ol.zamkn, 
ostatnia poczta Sambor. List ten pochodził od pan_ B. 
który znaglony w a ż n e m i  interesami, mus.eł napie ipuso.ć 
Lwów a od l .n ie  teg i Usta porac.yd p. H. L. — Listo tego 
n »  otrzymała pani B. w Olszanikn. Na reklamację p H L. 
odpowiedział nrzęd pocztowj w Samborze, że list ten pani 
H własnoręcznie odebrała. Ponieważ p. H. L temu drży
my wanin urzędu poczt.woŁ„ w Samborze w._ry d .ó  n.e 

,  dla bardzo ważnej treści tego# listn ebode-ła o 
akonatatowanie, ezj P»“ ' »■ Ł n  U.t otrzymał., czyli też nie. 
wiec wezwany do ponownego ośwtadesema urzęd pocztowy 
w Samborze spr.eo.nie z PierW iz«m swem neniezien.eu od- 
dowiedział, że nie pani B. lecz jakiś P»n K. oa:brał ten 

rekomendowany. -  P. H. L. założył przeciw temu pru- 
Z t  gdyż nieanejomy p. N. n.e był Wedłng zeznan pan, b .  
upoważnionym pr« »  “ 9 d odbierania do mej dreso- 
wanyoh Ustów. Trzęd pocztowy w Samborze odpowiedział 

w e|L  L- Ust ten zoatał doręczonym p.ni B, w jbee-no-

śei p. M_ ,
Wzzystkie te trzy tłómaczenia nrzędo pocztowego w

Samborze H  v lko czyztym wybiawiem. P»ui B. nie ode
brała lUtn własnoręczni*, bo gdyby óyła go odebrała, uatan 

.  byłaby się n ; * z .  w o d n ie  zastosowała do treść, one- 
oaago jednak nie nc^n lła . Pan N. me oddal izeczo- 

Ustn pani B., co jest ztwierdzonem zeznaniem tejże 
ł **°- ni B. Nareszcie nie wręczono rzeczonego lista p. 
llT w  obecności p. M. z tej pr.stej p rsy cy n y , że wów cze. 
M ad- to iU ć miało, byl p. M. w Radowcach, -  więc o kil 

mił 0d miejsca czynu oddalonym. J isno i dobi- 
tU e jest tylko to wykazanem, że list ten przepadł gdzieś ne 
poczcie, lub m odebrał ktoś niepro.zony o to, co wyjdź,e 
a .  jedno. -  fc . każdy rol«oony irekjmendowan- ) list m - 
„ n ęd  pooztow, z_pianc oddawcy «tr«ionego Usto 20 zł. 
Pan ą . w imienin ,, h .  L. jako oddawc.” rze-sonegr lUtn 
ndał się z prośbę do tntej.zej dyrekcji pocztowej o wjaanie  
laj kwoty. Dyrekcja wydała wyrok, zkaznjęcy nrzęd po- 
aatowy w Samborze na zapłacenie tej należytosci, ale w chwili, 
gdy przyszło do wypłeoenia, cofnęła nakaz wyrbuj unaj- 
maje obecnie, żo cała ta sprawa, oięgnęc* JU1S S*1 .iSj*] 
lata, jest dla niej nlejasnę i bułamutoę. Niejesuośc ta . ba- 
łnmnmośd pochodzi zapewne stęa

Dyrektor poczt galicyjskich p. S., jest Niemcem czy- 
•tęj krwi, nie nmiejęcym ani jedŁego słowa nolskieg i Je?' 
pcaybootny sekretarz p. KI... jest to samo r.n T<
ttważąjęcy ję .y k  poUki za nwrtw- , którym człowiek ncr.ony 

w wid nie powinien; adjntant powyższych dwóch panów, 
o. L akoezizta, p. Ln.... me to szozytne powołania, że tłó- 
maczy p. dyrektorowi i p. zekretarzowi na język niemiecki 
to, co powie strona po polskn; niezzczęśoi" chciało jednak, 
* •  »- Lu.... jeet tylko akoesistę, i  *» w ohwi,i u k  " o c zy -  

jak, niezawodnie dla każdego z c. k. akceeiztów jest 
i namowa z zwoim nąjwyżzzym metom i  panem,

nie zważa tyle na to, co mówi strona, ile da dośd znuczęoe 
' gC8ta jn jicn przełoiouycb, które w okamgnienia pojn.nje i 
1 nkłepa udpow itii, brzmięjg prawie zawsze je, nakowo: NvH 
: poaiumus Jest jeszcze w przedpokoju p. dyrektora cs'..arte 
1 iudywidnum, egzemplarz barjzo cieLawy; mdywidttnm to 
I dostało widać eincn Wink ton oben badać wszystkich, aduję- 
I o j.h  się w jakimkrlwiek interesie do dyrekcji, jaaie jest t  iob zatrudnienie — Cd.l^llJ notirł sę n tego indywiduom 

„szys.-y dzieanizarze. Zapewne w chwilach wolnych od pi
sywania beriohiów do minizterjnm przyszło tc indy widuum 
do prz- konania, że; dziennikarstwo kraj jwe uie warte fnnta 
kłaków !“

Przy takim składzie dyrekcji nis jezt nic dziwnego, 
że czlowie1 nie umiejęcy w yję.yczyć się po niemiteku, u.e 
może s tymi panami przyjść do łs iu ;  nic też de..mego, i*  
dyrekcje nie może w żaden sposób zroanmieć kategorycznego 

świadczenia pani B .: „nie odebrałau żadnego lUtn* a na- 
koniec nic daiwnego, że powyższe kitegoi^cżne oiwiadcze- 
nie pani B. jest dla dyrekcji jiejasnem i bs.lamut.em; — 
będzie ono niem cięgle, dopokęd dyrektor p. 8e... nie nau
czy się po poLkn, lub dopokęd — coby było własciwczem — 
nie zaztępi go ktoś z krajowców!

Opi-ócz tego, opowladaję tn za rzecz pernę, żb pan 
dyrektor powoduje się często ubocznemi względami, a także 
t-ięsto daje posłuch radon, swego otoczenia.

Nie mogliśmy się dowiedz.eć, czy taki > -ozp-.ne zdu
nie owego indywiduom, siedzęcego w przedpokoju ma waT r 
u p. dyrektora? W każdym razu, p. .skonawszy sig j  pra 
wdziwości obiegajęcych pogłosek n.e .eniechamy r od„ć j< 
do publicznej wiadomości, choci-i  już i dzrs.aj stanowczo 
p o w ie d z ie ć  trfożemy : .if i . U  ciw«« M  m  StoaU D * »
m a r k Tę Danję jest dyrakcja poczt galicyjskich. „K,«JyZ 
t f  b edoa Jalicjo pozogdziea. .ię  zupełnie swoieh cy ,/iliza

‘0r6w!?“ r - - ■ . . , •I!łb lk .w len lt. Michał Baran, wł BCiorol reulLoś i,
przez sad obwodowy w Złoczowie » s.uójslw - okaz py n_ ó 
lata ciężkiego wiezienia, został przez Najjaśniejszego rana 
ułaskawiony i z domn karnego n Brygidek wypuszczony.

K o m it e t  f lo m n  c h o r y o h  w  Łeiajakn ogłasza 
wykaz VII. darów na korzyść domn ubogich w Leżajsku 
Na lęce JW . stirosty w Tarnopolu: JW . br. Konopk. z. Mi- 
knliuiec 18 zł., W. Jabłonowski z NasU&owa 3 zł., na ręce 
W. J* E>maszka_a: Minia Krzysztof-wicz 6 z ł., W. Zbikul- 
sza 2 zł., J. Roma sikano w a 2 z ł , W. Jan Klementowaki ,  zł.; 
dalej Wielubue siostry św. Urszuli z Dublan 16 zł., W. ks. 
km.. Oleyngier s  Tyczyna 2 t ł , W Antonina Kęszycka 
z Czerniowioc zebrała oprócz 104 fantów 41 zł., 1 duaat 
w złocie i 1 zł., z parafji Miżyniec 10 cent. ?rzycz«,m składa 
komitet pounękowanie W. Antoninie Ketzyckiej i w ogóle 
publiczności czerniowieckitj, Sta, ostom powiatowym : Szc-.e 
] b p  kiemu w Bóbice, Merklowi . /  Juśle, Kadyj w Brzesku, 
Bnłi-yńrklemn w Rossowie, Cassina w -Dęb.owy, Bogu„aowi 
w Kamionce, Knlczyckiemo w Kałnszn, Kai.towskiemu w Tar
nowie, Michniewskiemu w Kolbnszowy, Chlebikowi w Jaro
sie win, Cisżce w Budkach, w Tarnopolu, w Bouhni, Horo- 
dence l ótryjn. JW . prezearm rady pow.: Doiańskiemn w sam 
borze, Zirlińskienm w Nowym-bęceu. — W. burmlstfsomi: 
Szemelowskiemn we Lwowie, Nenpmer w Beł.u, Bchindlę 
rowi w Buleuhowie, Lachowiczowi w Jaworuwie, Pyzzyii- 
skiemu w Lubaczowie, Mnszyńskiemn w Mościskach, Nleni- 
czbwskiemn w Sniaiynie, Fałszowi w Kołaczycach Pat. • 
nowi *  Strzyżowie. Nareszcie za szwapliwe -b iern ie  fad 
,„w 1 boe neta mrę c na . parnię* W. Jóe.fle Szeiiikiej W »« , 
kowcach i  Felicji Wasilewekiej wł.ścicieluu pensjonatu we 
Lwowie. W koócu ogłasza kom itet, *e dla nieprzeł idzią- 
uyrh przeokód .aniósł prośbę do wys. ministerstwa o odr-r 
czenie olęgnienia loterji ne SI. maja.

Jfcząfiy J w Z t t l t Ó W  W  Krakowie. Pod tym napi- 
, em zamieszcza onegdajszy K raj w kronice bardeo ciekawe 
doniesienie o postępowaniu iych szanownych Ojców w na
szym stary* polbkim gro&rie. Uwagi, poczynione przez Bc- 
dakejfc i powodu taktu opisanego w tym artykule, °ę ;m 
g me z naezem zapatrywaniem, że nie wahań-: « S  P«ed. * 

kowad dotyczęcy u„tęp w ugości, zw. wzeza, Że| przea zęste 
powtarzanie i puDUkowanie niecnych czynów i i łry8 tych 
wichrzycieli i uzurpatorów w ładny przeciwstawia się chociażby 
tylko słabę z_pjrę rozgospodarewait. się tej plagi narndn nc 
ji ego. Artykuł Kraju opiewa

„Jezuici jnż raz dali nam się dobrze we znaki, kiedy 
Polskę pogręż; li w ciemnotę i przyczynili się do npadkn 
Bzplt j, o ozem niektórzy dzisiejsi uczeni z przyjemnością 
zapominaję wbrow Załuskiemu i Konarskiemu , wbri w 'łó -Sz- 
niewskiemn, M ckiewiózowi itd. i c» więcej, vbrrw pra^ć iie 
Niedawno temn jezuici przyjęci znowa zostali do Krakowa, 
wtenez-s kiedy icL wyganiano i przyjęć nie chciano W ie
dniu i W  Pradze. Stało się to za pozwoleniem tutejszego ma
gistram i! Jakkolwiek zakon ten nie ma dzisiaj racji bytu, 
bo herezji, chociażby była, wykorzeniać jnż nie miałby sity, 
a szkół publicznych nie oddałby im w ręce dzisiaj żaden 
rząd, jak to nic gdy S na swoje i nasze nieezczęście nasi przod
ków .e nczynili, jednakowoż Krakowian, powodowani uczu
ciem gościnności i dobrem swojem sercem byliby tolerowali 
w muracb swoich zgromadzenie, które mogło hyć aylk i  cię
żą* en dla krajn i miasta. Ale jezuici nie należę do spokoj- 
nyeh duchów i cicho siedzieć nigdy nie mogę. NLJlngo po
jawiły się przeciw nim skargi, _ interpelacje m posiedat 
nia “  redy miejskiej umiano sawsae niedopościć. Niezadowo
lenie pnbliczne wzrastało, a sprawa Barbary Ubrylt wywołała 
wyraźne objawy niechęci i oburzenia przeciw jezuitom,

„To wspnmienie nie skutkowało. Polityka jezuicka nie 
umie się cofać, ale zębowa wszy rogi na chwilę, podnosi j 
skoro tylko gtos opinj. ncichnie. Dzisiaj po naszem mieśc.^ 
rozcięga się jnż sieć ich tajemnych i pokętnych knowań, 
wdzierajęcych się w prywatne życie i stosunki familijne. Ale 
oprórz tego mamy świeży fakt większej doniosłości wk-„ 
czający w granice spraw publicai y c b , do których jezuici 
maję jak widać ochotę wycięgnęń woję rękę, Niedawno temu 
zgrouiadaenie jezuitów zamieszkałych w Krakowie preysłałe 
do zarzę dn bibljoteki jagiellońskiej pismo, rodzaj ostrzeże- 
żenia, ażi by bibljoteka m oi_ ważyła się dzieła napisanego 
przez Bonouemp p. t. Historia reformatorów przed Lntrem 
niUomn pożyczać bel upoważnienia władzy duchownej, cz; li 
zapewne bez porwolenie jeznitów J Wydaj, się to niepodo- 
bnem do prawdy a jsdnsk tak jest. Przypominamy sobie, że 
■a czasów knratorji br. Maorycego Dzieduszyckiego bibljo- 
Woe Ossolińskich we Lwowie ni< wolno także było nietylko 
knpowao ale naw it przyjmować darowanych księżok pisa
nych przez materjalistów i pozyt, wistów. Zakar. ten wydany 
przez k iratora bibljotece ne wpół publicsnej blednie w obec 
dzisiejsi ego rozporzędzeuia wyszłego z kpneelatji jeznickiej 
przy nl: jy W- *ołi,J. Zkfd jezuici maję prawe wdzierać się 
do in*l, tncji pnblicznej i przepisywać jej sposób postępowa
nia? B ijljoteka jagiellońska nie powstała z ich ła sk i, ale 
przeciw j ie  dobrze ję  oni wytrzebili niegdyś i niejednę księż- 
k ę  Bielskiego, Beja, Modrzewskiego i t. p. akasau nę sto^

, jeho dzieła beretycsie. Bioljoleka jagiellońska zostaje pod 
■ opiekę ,-ządu i ministerstwa i tylko kraj prze* legalne s.7oje 
| reprezantac.,B mógłby orzekać o jej losach i sprawach. W U  
I dza dnehuwna a tembordziaj jezmei nie maję nic do bibljo- 

teki jagiellońskiej a za wszelkie kroki r tym kiernnkn po- 
wiuni ty u; o być pociągnięci do odpo wiedziało ośoi za nznr- 

J pację władzy. Zwracamy nw jgę na tea fakt, bo zdaje «ię, 
że potrz ba z tej strony baozności i czuwania publicznego. 
Jezuici mozeby chcieli tym spos bem powoli i cich-cjem  
napisać swój indtx librorum prol.wuorwn, rzuoic przekleń
stwo może je- połowę naszej literatary i wszelkie postępowe 
myśli, i  potem może arzędzić pewien rodzaj skrytej iuKwi- 
zjeji świetej. Nie spodziewamy s ię , j£„by mogli zajść ras 
daleko, ale mogę b.-nzdzić, wichrzyć i bałamucić umysły 
Zapobiugsć podobnym -.rypadkom n-leży jak najwcześniej 
i jaL nnjusilniej.“

Gospodwałwo, prs^mysi i handel.
Wiedeń- 30. maja. (Teleg. I/zien. Pol). Na 

dzisiejszy targ przypędzono 3.640 sztuk woiów. 
< ena -28 501—30 25 za cetnar. Wszystko sprzeda
no. Nadzieja lepszych cen. Kahane

B y r e k o j a  k o l e i  L w o w s k o  - C z e r n lo w ie o a o -  
J a s s k ie d  duUiusła nrzedowme c. ministerstwo handlu, 
że z dniem 1. crciw -a r. b. otworzy stanowczo rnch kole
jowy tas co do osob jako też towarów na lioji P&skany- 
Jissy . W skutek tego oddane zostanę obrotowi ruchowemu 
wszystkie linje główne i oboozne, i sprawować ugdą odpo
wiedni obowięzki rnahome urzęda pocztowe na całej linji. 
W mchu będęce pociągi w ścisłym zostaję związhn z po-.ię 
gam. W iedeńsko-Lwowskiemi i I  wowsku-Wiedeńskiemi.

jr to o k ]  w y  o b ó w  j o d w a b n y o h  z e  S la m  otrzy
mała Izba handlowr w Wiednin od pana ministra rolnictwa 
wraz ze sprawozdaniom pi emnem członka b spędy ej i wscho
dnio-azjatyckiej dr. Syr.biego, naszego ziouke, Wystawa 
tych przedmiotów bęazie trwać przez 14 dni (w mieście nlića 
Pańsku nr. 14).

(Hf.) W ie d e A , 29 mąia S p i r y t n s  z przyczyn 
pr_ rdziwie nieaociecz„„yeh dozn«ł nadzwyczajnej stag„ .cji, 
R jcb towarn od ręki nstał prawie całkiem, a 03 późniejsze 
termina mało zgłoszeń (Pomimo tego jednak mało mamy 
zmiany w cenach; — towar od .ęk i 6 2 za stopień, me
lasa 6 1 '/,— ‘/i  ot

Ostatnie iadomuśd.
IśGwi iJuiemy się właśuie, żb wybory do no 

WbgO sejmu odbędą się u nas d 5 lipca z guni 
wiejskich, c\ 7 bpea z miast i Izb handlowych, a 
dnia lzgo bpeo z kurji większycn posiadłości.

Czuji jjoditje następujący telegram prywatny
„"Wiedeń 3ugo maja godz, 1 tfo w pułudme. 

Obstaję najusilniej przy sobotnim teiegi»mie mo 
im. (Ob. nr l)ner>. Pol. zniedzieb. P. E  Da Pol.) 
ltząd zgadza się dalej na wydzielenie kwoty dla 
ualuiji w sprawach lulawodawstwu Galicji poru- 
czonych, tudzież na utworzenie odrębnej najwyż 
szej władzy administracyjnej dla Galicji z siedzibą 
w Wiedniu. Polacy ostatni raz wczoraj konfero
wali z hr, Potockim, i zupełnie są zadowoleni (?), 
zwłaszcza rezolacjomóci (I), przekonani będąc, że 
projekla te wyjednane doprowadzą do pożądanej 
ugody. Pogłoski rozrzucone o bezskuteczności ro
kowań z Polakami są tendencyjne.

Do K. aju  telegrafowano wczoraj w tejże 
oprawie:

„Wiedeń 30 maja. Ewentualne koncezje dla 
Galicji, które gabinet obiecuje, dotyczą uzybkan.a 
sankcji dla niektórych zalegających uchwał sejmo
wych. zresztą nie mają wcale żadnego polityczne
go znaczenia; nawet paljatywa utworzenia jak ie
goś m inistra dla Galicji o nie określonycL a zale
żnych atiybńcjach odsunięta w daleką przyszłość. 
Po przyrzeczeniu obesłania rajchsratu, otrzyma- 
nem od większości notaolów, gabinet zdąie się 
nie widzi jnż potrzeby liczenia się z Galicją.*

Oaz^ia Narodowa zaś zamieszcza następu
jący telegram

„ Wied<_ń d. 30. maja. Konferencje z polskimi 
mężami zaufania skończone. Ustępstwa rządu na 
rzecz Galicji są następujące: władza wykonawcza 
i prawodawcza w sprayach szkolnych; kwota na 
wydatki krajowe, normowana podług wysokości 
podatków bezpośrednich; prawodawstwo w spra
wach budowniczych i wodnych; namiestnik nie 
może byc odpowiedzialnym sejmowi, aie będrie 
miał szefów, którzy w sprawach swoich wydziałów 
będą odpowiedzialni sejmowi, mają kontrasygno- 
wac, i rozporządzenia ich będą obowiązujące dla 
namiestnika. Rząd sprzyja Gahcji.“

Wczorajsza wieczorna Presse donosi, że Lu
dwik Wodzicki ma być mianowany ministrem dla 
Galicji, a Grocholski namiestnikiem. Rezultat ro- 
kvwar niemiłe wedłu5 Pre*sy sprawił urażenie 
między Polakami.

F m m e n t i f f l  przeciwnie pisze, iż rezultat 
rokowań z Polakami jest pomyślny (cha kogo?).

Wieczorna N . fr. Presse donosi, że Petnno 
i idmann mają ustąpić z ministerstwa zaraz po 
wyborach do sejmów.

Wychodzący w Bornie czeski dziennik .Mo
rawa wywodzi z treści deklaracji morawskiej, że 
deklaranci morawscy p o w i n n i  o b e s ł a ć  n o 
wy  s e j m  k r a j o w y ,  ponieważ w r. 18e8 nie 
weseli do sejmu tylko z niechęci ku ministerstwu 
Giskry, a wynurzając w deklaracji nadzieję, iż mo
narcha powoła ministerstwo pojednania, przyrzekł, 
wziąć w takim razie udział w sejmie.

Jeden z najznakomitszych publicystów wie
deńskich streścił zadanie obecnej cbvrib w tycb 
słowach: „Wydalenie kliki reiensratowej ze świą- 
tyni prawodawczej, stało się postulatem najwyż
szych  ̂interesów polityki i wolności narodu nie
mieckiego.*

Propozycje względem obsadzenia posad na- 
miestniczych w Dalmacji i Styrii przedłożone już 
zostały Cesarzowi Dla D alm irji przeznaczony jest 
fmp. Rodich, dla Styyii bar. Kubek, dotychczasowy 
szef rządu krajowego w Karyntji

W kortezach hiszpańskich deputowany Mo- 
re t wniósł projekt do ustawj względem zniesie
nia niewolnictwa, na mocy którego każde dziecię, 
urodzone po ogłoszeniu ustawy je s t uznane za 
wolne. Prócz tego rząd ma wykupić w»c itkich, 
urodzonych po 18ym września r. i8fi( — Prim

wzywa nieobecnych deputowanych, aby jak  naj
prędzej przybyli do Madrytu. 7<Ł.je się, że rząd 
chce coś ustanowić w Kwestji obsadzenia tronu

Telegrafy „DzienpiKa Pckkiego.“
IrrŁfem y*! d. 31. maja 1870 Przy wczo 

rajszej próbie żniwiarek oknzata się najpraktyczniej
szą żniwiarka Biickenlona z Londyna, a po niej 
Howarda. Zamiast br. Petriuy przybył tn z Wiednia 
jeneralny koninszj, hr. Władysław Rozwadowski.

W i e d e ń .  31. maja. Dzisiejsze dzienniki po
ranne wyrażają się pomyślnie i z otuchą o rezntia- 
cie rokowań ministerstwa z galicyjskimi mężami 
zanfania

Pisma poranne ogf.szi.ji, odezwę komitetu 
niemieckiej pariji postępowej w Wiednia do wybor
ców sejmowych Niższej Arslrji, zawierającą pro
gram liberalny w durtm spokojnego l postępowego 
współdziałania wszystkie!, narodowości.

P ^ ry a , 31, mrja. W Ciele prawodawczem 
wniósł rząd projekt dc nstawy, przekazujący raanm 
irnnicypalnyra wyoór merów (biiriiiłslriów) ł Ich 
aójnnRtów. — Książę Ĝ ammont wrć. ii z Wiednia 
w niedzielę wieczór. — CeruasrJii otrzymał pozwo- 
iecie powrotn do Francji. Ks. Lalour d' Aurergne 
zachorował na ospę.

T e l e g r a f o w a n e  a o r i a  w i e d e ń s k i  a
d eL  31. maja o .0  gećż. 30 min Akcje frank- 

austr. 118.76; kredytowe 256 40; angli aóatrj.ckie 8.16.76 
Tramw.y 214.50; holei połndaiewej 19a CO; .łozy ■ 1. 1860 
96.60; napoleondor 9 .73'/,; węgierskie losy ; kolei
Kerolr L a a m L  — .—. kolei pańitwowej —. r l po. ib eaie 
stałe: Paryż renta 74 80; lomb. 400; U jpoeooi«iie etałe
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Cennik liby ńandl. i prr
we Lwowie enia 30. maja 

I- A k c j s  z* s z t u k ę
Kuie! ;al Kar. Lud? iks 
Kole; Lwów .-Csem.-Jassy , ,
Banka hyp. g. i, wpł. aO*',
Papierni azerlańakLj .
Oalic. Bankń k.ajowegu . .

n .  L i s t y  z a s t a w m e  s a  l b o  zk.
Tow. kred. gal. w. a. o 0/, .
Io w . artd. gal. w. a. 4°/, .
B ,nko nyp galic. 6%  . . .
Oślic, srkiadakraćś właściańskiogc

n z .  O U ik i  za  lOO zk
Indomnisacyjne grdic, . .

» wk. Krakowa.
,  ka Bnkowińs. .

P"ż> caki glodow. a r. 1866 po 7% 
herwan. kol. gal. K L. I. em.

n v n H. oli.
„ „ L v  Caern. I. euii,
n i « • • U. .

I V . H o n # t y
Dnkar holenderski . , . ,
Dukat i-es a r a k i .............................
Napoleondor . . . . . . .
Półimperjał rosyjsk i. . . .
Rnbel srebrny rosyjski . . . .

„ , ap; srow; „ . . . .
Banknoty poi k ie  aa 100 i l .  po*.
Talar prnaki srjbm y . . . .
Pruskie biletv kasowe . . . .
8rebro ........................................

30. maja.
Jednolity diag oeństp a w t  nkno.aca «0 tC. J(, ^  

w sreb _ e 69 ał. 40 ct. L os/ poż>,«ki r 1860n, 96 it .  40 ct. 
Akcjo banka wUdsuskiego 7 i6  sł. -  ct. Akcje uankn kre 
dyto irego 255 c i  50 ct. Londyn 122 zł 80 ut. Breoro 120 zł 
25 ot. Napoleondor 9 sł. 73‘/ ,0 ct

W ie d w i  dnia 30. maja 2. god*.   m.
Węgierskie akcje kredyr- 84.25; Akcje: B-trku «ug. 

austr. 316.— ; kolei Cisańskiej 233.26; kolei Karola Lud 
236 75; c;olei _oana.gr. 169.50. kolei ,-ołndr. 19A8<A kolei 
Łiiiiitakiej 172.75; kolei państwowej 4 0 2 — ; t n  lwowa»0- 
Hjernlow, 204.50, bankc fc« ii-> mm. 1 lb .o r . t  la. it ,  ^ółn. 
wschcd. lt>4.— ; kolei póła- 224 75; kolei BndoUi IM .26; 
kolei węg. wschód. 9f 6<l, gelic. oblig. mdemn. 7#,.M ; losy 
z r. 1864 118.iC. Uzpoa ibrcr ‘ mdleniu

W le d e Ś  d, 30. maia 6. go dr. — ur 
Akcje: kolei koseyet o-oderb 62 —; kredytowe 261 -  ; 

banka oDg. enst. 311.50; banki obrotow- go 112.50: Lolei
K irola-Ludw. 236.50; kolei p >łnd. 194.10; k.dei panel  __
L n u Ł aoku-auztr. 118.50; banku ludów, z całę wpłatę 2Ó8.— • 
binkfe budo ono. 71 .—; banku cont. 75.5“; wied. Zwięekn 
banków. 230.25; kolei Elżbiety 206.75; losy z rokr 1660—  
napoleondor 9.73*/,. Usposobienie mdłe.

P a r y ż .  Renta 74.85. Lomb. dj 397.—. Ainer. —.—|  
B e r l in .  Mosk. noty bank. 74*/t ; enstr. akcje a n d yt  

151 */„; lombardy 1071/,;  akcje galicyiak-e 97’/ ,  ; kolei pań
stwowej 2 i9 * /i , t  'lei mmańskiej 71*/t > enstr. noty ban- 

iwe 82*/a. Usposobienie stałe.
W r O flk W . Pszenioa w miejsca 84; tyto w m. 61. 

owies w m. 35 ; r*6pr': zimowy w m —, koniczyru. eaBr- 
wona w m. — .

P r z y je c h a b  do Lwowa d. 31. m a ja .
H o t e l  A n g t e ls ś d  Jnljan ks. Pozy; ia z Czamo- 

lozca, Ryszard hr, R ozw adcw k. z Zakrsewca, Karol 8eel.- 
ger ze 8trzelisk, Adolf Abrcb imowioz z Targowicy, .mijasz 
Barański z Łakawiey, bwmisław Kalicki z Czerniowitc, Leo 
pold Obertyński z Stronibaby, Antoni Trosknlaski c Pobidna.

H o t e l  L a b g ‘ Jan Friedlaoder z Obwały w Cze- 
caach), Władysław OsmóLki z HladyDola, L. Ucko i  Ham- 
barga.

K o tw i K u h n a  August Biłgoi ayrki z T iteń :yc, Ta- 
denss Pietrzycki z Cbmielówki

H o t e l  C ie cr g a . Aleks&nde hr. Dziedoszycki ■ Itv 
derówki, Karol i Paweł br. TS.rke z Lubieńca, b anialaw 
Ja it -i l  Rocdwian, Władysław KnnasŁewski z Kurraicza, 
Franciszek Niesiołowski s  Prasm yśk, Aleksander Wybrano- 
wski z Jusakowiec, N ieczyslr.w Zagórski z K rólestw a.

H o t e l  E m o p e j n i ł  Grzegorz Jabnnenz z K pyezy- 
niec, Tymon Morauebi z Iwanctan, Kuuztanty Treter z P.id- 
lipifc.

H a d e i ła n e .  Zwraca się nanagł d l  poniżej nmieszczons ogło 
■zenie Ftltpa Krnwuita w Wiadnlu J . £>.
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Do Wgo Pana
Józefa Mogilnickiego

w  Ż y w c u .
Pomiędzy kilkoma opiekunami o dobro 

tutejszej szkoły ludowej odznaczyłeś się 
W. Pan darem znacznym i korzystnym 
dla ubogiej młodzieży szkolnej, ofiarując 
jej potrzebne rekwizyta ao pisania, po
dając jej przez to  sposób nabycia jednej 
i  najpotrzebm jjszycb w życiu społecznem 
umiojętnosci — Nie mając innego wy
raz a nznunia za dar tak znakomity 
przyjm zacny Panie! w te.a miejsca 
wyi«az naszej wdzięczności, za troskliwość 
o dobro naszej szkółki z życzeniem, byś 
się stał przykładem dla tych, którym 
troskliwość o oświatę ludu więcej na 
sercu leżeć powinna. 667 ( l—l)

Z Komitetu szkolnego gminy.
Jeleśnia dnia 25 Maja 1870. 

Józef Łazarski.
Przewodniczący komitetu.

POSADY
*3T zarządcy ekonomicznego,“ 

rachmistrza lub t. p “S3
poszukuje człowiek młody (źo ity), który zo- 
staąrał dłuższy czas w jednej z pierwsi orzę- 
Juych szkół rolniczych, tudzież zarządzał _uż 
samoistnie. Weterynaiju i bndownictwo gospo
darcze tak z teorji jak i | . -iktyki *ą j u  zna
ne — na co chluCub posiada świadectwa. Ła
skawe zgłoszenia upkasza się ujd ełsd pod 
adresem: K .  X >. p r z e z  A j e n c j ę  d z i e n 
n i k ó w  p . A .  P l - t k c w . k i e g o  w e  
L w o w i e  666 ę2—2)

Puszę szczęściu podai rękę! 
100,000 talarów

jako najwyższa wygrane podaje 
w l f l k l  l o f e r j a  p l r u l f i n a  przez k s ia ź  
b n iD H ż w irk l rmijd k r ą j o w y  przyzwolona i 
zagwarantowana.

Tylko same w ygrane będą ciągnione a to 
według pewnego pl&ud przez 6 losowań w prze
ciągu k ilka  miesięcy 2 9 0 0 0  t a k i c h  w y g r a  
■ y rh  z pewnością musi być wyciągniętych; mię 
dzy temi znąjduja się główne wygrane talarów 
lO A O O O , toO Ó O O , 4 0 . 0 0 0  2 0 . 0 0 0 .
U  OOO. 1 2  0 0 0 ,  2 po 1© O O O , 2 po 
8 0 0 0 .  3 po OOO l ,  3 po 5 0 1 ) 0 .  12 po 4 0 0 0  
34 po 2 * '0 0 , 155 po IO O O , 261 po 4 0 0  
383 po 2 0 0 .  18600 po 4 7  Ud 

N ajbliższe ciągnienie wygran tej wielkiej, przez 
Państw o zagwarantowanej loterji odbedzie się
już 9. i 10. ozerwca 1Ó70 r.

Cały oryginalny los kosztuje tylko 7 z łr. pół 
icsn Ś złr 5 0  et. ćwierć losu 2 złr. za prze 
słaniem naleiytości banknotami austr.

W szystkie zlecenia wykonane będą z najwiek- 
saą starannością i każdy otrzym a od nas te 
oryginalne, herbem  państwowym zaopatrzone 
losy państwowe.

Do zamówień przyłączone będą bezpłatnie 
dotyczące plany urzędowe, <:aa po każdem ciąg
nieniu posyłam y naszym odbiorcom bez zawe
zwania urzędow e listy ciągnień. 162 (3—6) 

W ypłata  wygran następuje zawsze natych 
m iast p o d  z a r ę c z e n ie m  p a ń s tw o w e m ,  i 
może być za pomocą bezpośredniej przesyłki lub 
też na żądanie interesowanych w skutek naszych 
stosunków we wszystkich większych miejscach 
Austrji załatwioną.

Przedsiębiorstwo nasze było d otąd , zawsze po 
myślnem, i tak niedawno znowu między wieloma 
in a c z n e m i w y g ra n e m i, otrzymaliśmy, ja k  
Awiadczą u rz ę d o w e  d o w o d y , po  trz y k ro ć  
p ie rw sz e  g łó w ń e  w y g ra n e , i sami takowe 
naszym odbiorcom wypłaciliśmy.

Takie, na u s j p e w u l c j s i r j  p od staw ie  
Ugruntowane przedsiębiorstwo, z pewnością prze
widywań każe wielkiego ze wszech stron udziału: 
nprasza aię zatem juł ze względu na b lisk i ter* 
■lin o lubienia wszystkie odnośne zlecenia jak 
■ a j* p lc e s n te j  w p r o s t  nadsyłać pod adresem :
8. Steindeoker & Comp.

Bank u u d  W e c h se l-G e sc h A ft lu  H a m b u r g
E in- und Y erkauf a ller A rten Staatsobliga- 

tionen Eisenbahn-Actien nnd Anlehnsloose.
P .  S . Dziękujem y niniejszem za pokładane w nas 

dotąd zaufanie, a zapraszając przy rozpo 
częciu nowego losowania do udziału, starać 
się będziemy i nadal, rzetelną i spieszną 
osłngą zupełne zadowolnienie naszych inte
resentów pozyskać. P o w y ż s i .

W e z w a n i e .
Wzywam p. Benedykta JałowickieBo 

niewiadomego miejsca pobytj, by konia kula
wego, tu zostawionego, i już sądownie osza
cowanego za zawiadomieniem Kuratora p. 
jędrzeja Źandwójtowicza z Kozowy, do dni 
14. sobie odebrał.

Olesin dnia 27. msja 1870.
669 (1—3) H trŁ .1 .0 1 1 .

Zaproszenie.
Na dnia 21. czerwca r. b. odbędzie 

się w kancelarji Towarzystwa, — ulica 
nowa Nr. 306 — o g ó l n e  z g r o m a 
d z e n i e  T o w a r z y s t w a  ku p o d n i e 
s i e n i u  chowu kon i  i wyśc i gów,  na 
które mam zaszczyt zaprosić pp. człon
ków Towarzystwa.

Lwów 17 maja 1370.
Erazm Wolańaki

653 v2—3) wiceprezes.

L fc e lu t

Nie do uwierzenia a jednak 
prawdziwe.

O r y g i n a l n e » r i f  
z a  b e z c e n .

N ikt na świecie nie jest wstanie niżej poszczę 
góinioue zegarki sprzedawać po tak  niskich cenaclh

Prawdziwy angielski w ognln pozł&caoy ub. 
srebrny c h ro n o m e tr  z podwójny kopertą, ładną 
emalią, kryształowemi szkiełkam i, wraz z łańcu
szkiem ze złota talmi i z medalionem kosztuje 
20  złr. w najładniejszym  futerale.

Prawdziwy złoty c h ro n o m e tr  angielski z po
jedynczą kopertą, i szkiełkam i krzyaztałowemi 
z tańcz szk icu  i medalionem w szkatule 17 złt.

Angielskie srebrne c y lin d ro w e  z e g a rk i ze 
szkiełkami krzyształowemi, wskazówką minut, 
z łańcnsskiem . medalionem 10 złr.

Te same c y lin d ro w e  z e g a rk i, w ogniu pozła 
cane z mechanizmem n ilo w y m  12 złr.

Srebrne w y c h w y ty  k o tw ic z n e , ze szkiełkami 
krzyaztałowemi i sprężyną 15 złr.

Srebrne w y c h w y ty  k o tw ic z n e , rem ontoary 
bez kłuczykdw do nakręcania ze szkiełkami krzy- 
ształowemi, w drewnianym futerale po zł. 26, 28 , 30.

Takie same złote po złr. 65 , 75. 85 ,
Z e g a rk i d a m sk ie  s r e b r n e  ze  szkiełkam i krzy- 

ształoweml, w miniaturowym formacie, najlepiej 
w ogniu złocone, wraz z łańcuszkiem w futerale, 
po z łr, 19  i 20 w najładniejszym  futerału.

Takie same z podwójną kopertą i łańcuszkiem 
po złr. 18 516 (18 50)

S re b rn e  z e g a rk i c y lin d ro w e  d am sk ie  w 
ogniu złocone po złr. 20.

Z ło te  (próby 3 ) z eg a rk i d a m sk ie  ze sprężyną, 
szkiełkami krzyształow erai po z łr 22 , 24 , 25, 27.

Z ło te  zeg ark i w y sad zan e  d y a m e n ta m i po 
złr. 4 0 , 50, 60.

Z ło te  re m o n to a ry  po złr. 6 0 , 80  ao 100.
Z e g a rk i ze złota ta iu ii ,  z podwójną kopertą, sh- 

wonety ze wskazówką minut, szkiełkami krzystało- 
wemi mechanizmem z n ik lu ,  wraz z prawdziwym 
łańcuszkiem ze złota talmi i medalionem w futerale, 
wszystko za złr. 16 i 17-

Ł& ńouszki z ło te , długie i krótkie po złr, 15, 20 
80 , 50 do 100. _

Ł ań .cuB zkisrebrne po złr. 2, 3, 4 , 6 , do 10
Ł n h c u sz k i ze giłota ta lm i długie i kró tk ie  p.. 

złr. 1 .5 0 , 2 . 50 , 3 do 5 . . ..
N a wszystkie zegarki daję się 31etnią rękojm ię 

D o  i * * > t e l n l k ó w .
Za nadesłaniem naleiytości w gotówce lub za po
braniem poi-ftouern, .alatw iam  każde zamówienie 
w 94 gódzinaet, z&i te któreby się me podobały 

zamieniam bez trudności.

PHILIP FROMM
U h ren  F a b r l k a u t  

W l e u .  R o t h e n t h u r n i s t r a s s e  u r .  9 .  
naprzeciw W o i l a e l i e -

Do łaskawego uwzględnienia*,
Wszystkie moje zegarki są -.ie.-a-zi-j jakości 

upraszam przeto od.óiniae od podobnych pośle
dniejszych. .

Wszyscy ci, którzy zegarki kupują tub k u 
pie zamyślają ra zą się pierwej udać domaie pi
semnie lnb osobiście, zanim gdzieindziej kupią.

Kurcze epileptyczne (wielką chorobę)
leczy l le to w u le  l e k a r z  s p e c ja ln y  dla chorób epileptycznych D r . O . K ll l ls o h  

w  B e r l in ie .  Louisenstrasse 45. Już przeszło stu wyleczonych. 584 ( i

C. k. nprzyw. kolej gal. Karola Ludwika.

O G Ł O S Z E N I E .
Począwszy od dnia 1. czerwca r. b. aż do 

dalszego rozporządzenia, nadwyżki opłat, które 
przy cenzurze rachunków z obrotu towarowego, 
później przez kontrolę znalezione zostaną, będą 
w stacjach, gdzie opłatę uskuteczniono, kon
sygnacją ogłaszane, i właścicielom na ich 
pisemne podania za kwitem niestemplowanym 
natenczas wypłacane, jeżeli przy fr a n k a tu r z e  
świadectwo przyjęcia (Aufnabmsschein) i list 
frachtowy, zaś przy p r z e k a z a c h  list frach
towy przedłożą, i jeżeli temi dokumentami nad
wyżka w opłacie udowodnioną zostanie.

Po upływie terminu reklamacji w §. 37. 
reguł, ruchu przepisanego, zwrotu nadwyżki 
opłaty żądać me można.

Lwów w maju 1870. 654 (»—»)

DYREKCJA RUCHU.

Odpowiedź.
Pan Piotr Wajdner z Rzepiennika suchego 

ogłosił był dnia 23 wrześnie 1Ł69 w Aredz- 
kim dzienniku Alfnld.“ źe wszystkie długi 
swoje i weksle w Aindzie popłacił, weksle zaś 
u podpisanego się znajdujące są nielegalnie 
nabyte, i wiele jeszcze innych podobnych nie
dorzeczności.

Niechciałem natychmiast p. Piotrowi Waj- 
dneru i na jego mylne doniesienia odpowiadać, 
oczeknjąc, aż sąd tę sprawę roztrzygnie, teraz 
kiedy i sąd wekslowy i sąd apelacyjny nie tylko 
prawne posiadania tych weksli mn.e przyznał, 
ale i pretensje moje na p. Piotrze Wajdnerze 
poszukiwać pozwolił, odpowiadam:

I .u  Piotr Wajdner skrzywdził ir.ię ia  
majątkn, wyjechawszy bowiem przed dwoma 
laty z Aradu, zostawił mnie różne długi i weksle 
które za niego w dourej wierze ręczyłem, lecz 
nieprzysławszy i  termina pieniędzy, mnsiałem 
takowe z_ jiiego ze atletą całego mienia zapła
cić. Pr—z różne trndności, które później w 
obrachownniu się ze mną rob ił, przyniewo- 
tony byłem nżyć wszelkich sposobów, ażeby 
na drodze ooywatelskiej ugody, polnbownie, 
rzecz z mm załatwić, w którym celu dwa razy 
OsoDiście do niego jeździłem, lecz nadaremnie, 
i dopiero wtedy, gay mi się w żaden dobry 
sposób z p. Wajdnerem ngodzić nie udało, 
przednie wziąłem przeciw niemn Kroki sądowe, 
tem hardzi -j, gdy się przekonałem, i i  niedosyć 
było Panu Piotrowi Wajdnerowi moją dwudzie
stoletnią pracę zniszczyć, lecz nadto, i e  tenże 
zamierzył przez prwyżej powiedziane ogłusze
nie w AtfolJzie na honorze mię skrzywdzić, 
wypierając się publicznie wszelkich pietensyj 
do niego, a zwalając na mnie f“łsz nieprawego 
posiadania jego weksli itp.

ś e  p. Piotr Wajdner mijać się z prawdą 
lnbi, wiem o tjm jnż dawno, pochodzi to n nie
go najwięcej z długoletnich nawyknieu, po 
części zaś, ze srabej pamięci jego, ktoi i  go, 
jakby na złość » chwilach stanowczych opn 
szcza, i wtedy właśnie mu figle piata, kiedy 
by ją jak najwięcej połączoną mieć potrzebował. 
W takiej może chwili wypierał się w Alibi Izie, 
w takiej chwili zapomniał, że on sam na nie
prawnej drodze poiostaz iał mnie nie tylko 
długi weksle w Arauzie, ale i killinletuie dłngi 
wi Jeńskie, które także nielegalnie, za niego 
zapłacić musiałem; dlatego mn-zi b>ć tak 
śmiałym, jeszcze raz sławną pamięć p. Piotra 
Wajdnera na próbę wystawić i zapytać się, 
czy sobie choć to przypomni: Ile p. Piotr Waj. 
dner miał pieniędzy jak przyjechał do Aradu? 
i skąd i jdkogo p. Piotr v\ ajdner wziął pienią
dze do zakupienia dóbr „Rzepienniki snche?“ 

Tyle na tymczasem, reszte jądownie.
668 ( i - i )  J ó z e f  u e u . i i .

Stary Arad dnin 25. maja 1870.

■aS&KAPIELE cODOWAstacjap"
chód (W isokow ) c  telegraficzna

W hrabstwie G l& tz n a  g r a n i c y  o z e .K ie j
Sławny alkaliczny zd ró j sta low y pierws.ego rzędn  i 1- lim atj rz n e  m iejsce lecznicze. Środek 

leczniczy przeciw wszelkim z złego wyżywienia i bezkrwistości w ynik łym  chorobom brwi i nerwów 
chronicznym katarom jakoteż slab  ścion. kobiecym. — Środki lecznicze: k upiele zwykło, jakoteż 
deszczowe (tnsze) z wody mineralnej i węglanu obok kuracji za pomocą picia wody mineralnej 
i żętycy. — Otwarcie salonów dn. 15. maja. Zamknięcie 30. września.—  Lekarze kąpielowi: radca 
sanitarny dr. SohO lZ  i dr. ó a o o b .  —  Rozsyłka wody mineralnej jnż się rozpoczęła.

657 (2 8) Dyrekcja kąpielowa (v- Y eith )

car Ważne dla przedsiębiorców budowli! -ga

Prawdziwy angielski cement portlandzki 
i Grodzicki cement portlondzki

w całych i półbeczk&ch utrzymuje zewsze w zapasie 
p o  o e u a o b . u a J  ćajtiBzy oiJ

Główny skład dla Galicji

AUGUST SGHELLENBEHG
543 (20- 24) Wb L vrow ie .

FUja Banku Angielsko-austrjackiego
w e  L W O W I E

podaje do powszechnej wiadomości, źe, 
począwszy od dnia 1. Września 1869

5% ASYGSATY KASOWE
s  o ś m io d n io w e m  w y p o w ie d s e n ie tn  w y d a  j e ,

i o<l wszystkich w obiega będących 529 (18 ?)

A b y  g n a t  k a s o w y c h  z dniem  powyższym •»% liczy.
Kute, wypróbowane w a g i  d la  b y d ła ,  niezbędne dla kaźdeg*o zarządu dóbr

gospodarstw a w ie jsk ieg o , dla każdej gorzeln i i fa
bryk cukru, dla każdego bronaru  i t. d., nie- 
prześcignione w swej dokładności pewności z 
trwałości pod lOletniem zaręczeniem.
Wagi uno»z. ciężaru: 15 , 2 0 ,  2 5 ,  5 0 ,  4 u ,  5 0  cetn.

po cenie: Złr. 1 5 0 , 7 7 0 , 2 0 0 , 2 3 0 ,2 5 0 , 3 0 0  
opatrzone ż?laznemi poręczami i pr/.ynależnemi 
ciężarkami. 520 (22— 30;

Bez, żelaznych poręczy, jednakże z ciężarkami, 
każda waga o 50  złr. — z drewnianemi porę
czami, jednakże z ciężarkami o 35 złr. taniej.

7aii:óv ienia uskuteczniają się za nadesłaniem 
gotówki lub pobraniem  nocztowem.
Ł. Bugauj 1 Sc Comp. 

W a a g rm  & G . w ic l  m  F a b r i k a n t o i  in  
W i c u ,  S tad t Singerstrasse Nr. 10.
W  G a l i c j i  przyjmuje zamówienia dla nas pan 
Arnold ‘Werner we Lwowie.

O .  B L .  T J F B 2 i V  W .  G A I A C Y J S E I

AKCYJNY BANK HIPOTECZNY
wydaje we Lwowie i przez 

Filie w Krakowie, Czernioweaeli, Białej, Tarnopolu i Samborze
p o c z ą w s z y  o d  2 0 .  P a ź d z i e r n i k a  1 8 6 9

A S Y G N A C J E  K A S O W E
4ł|* procentowe wypłacalne w 8 dni po wypowiedzeniu
5 ,, ,, »> ,, ,, ,*

^  ’ * ”  ”  ”  ”  ”  522 1 8 - ?
D „  ., „  DU ., „  jt

A sy g n ae je  k aso w e B an k u  h ipo tecznego  p ierw szy ch  dw u k a ieg o ry j w obiegu  będące, m ogą n a  
ż ą d a n ie  in te re so w an y ch  zostać p rz ep isan e  n a  je d n ą  z d ru g ich  dw u k«ttegoryj.

L w ów , 18. Października 1869. I K B  ^ 9  f

644 (3—?)

Bank krajowy galicyjski
wydaja

ASYGNATY KASOWE
( K s t f i S i S t s i c l i L e i i i  e )

z następującą skalą procentową i odpowiedniemi terminami: 
5°|0 z 14  j
S l̂o z 30 dniowem wypowiedzeniem.
6°|0 z 45 '

Lwów, 15. marca 1870.
Dyrekcja.


